- z 


REM, 


Redaktor naczelny : 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Dura redakeyi: ul. Kopernika 1. 7, l. piętro 
otwarte od godziny l0 rano do godz. 
1 w południe. 

£tura administracyi: ul. Kopernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 7 
wieczór bez przerwy. 


PRZEDPŁATA NA „GAZETĘ NARODOWĄ“ 


wynosi : 
we Lwowie na prowincyi za granicą 
miesięcznie lzł.5O0ct, 222. 
kwartalnie 4zł.5Oet 6z}. % zł, 5Q ct. 
ópłroczu o 9 zł. 128zł. 152}. 


Numer kosztuje 6 ct. 


We Lwowie — Piątek 9 «istopada 1900. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dia prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Program „ekonomiczny“. 


Wiedeń 7 listopada. 

Nie pojmuję tych dziennikarzy, którzy lu- 
bują się w tem, aby cudze myśli i cudze zdania 
podawać w formie tak zwanego  „interwiewu* 
czytającej publiczności. 

O ile w takiej gadaninie treść się jakaś mie- 
ści możnaby takiemu „wypytywaczowi* przynaj- 
mniej przyznawać talent wyszukiwania sobie 
ofiar. Często jednak w takim  kilkoszpal owym 
„interwiewie* ani jednej poważnej nie znajdzie 
myśli, ani jednej trafnej nie ma uwagi, a całość 
przedstawia się jako „ślepe wiercenie“. 

Ale bo też i pytania są me raz takie nad- 
zwyczajne. Taki reporter chciałby n. p. już dziś 
wiedzieć, czy nowo wybrany parlament, będzie 
zdolnym do pracy? Biegnie z«tem czem prędzej 
do pierwszego lepszego „znakomitego męża sta- 
nu“ mamy ich jak wiadomo bardzo wielu — 
i domaza się na to pytanie, dokładnej, ścisłej 
odpowiedzi. 

Mąż stanu, nie zasianawiając się długo od 
powiada : 

Mam silne przekonanie, że nowy par 
lament zaledwie tydzień potrwa; Czesi bowiem 
zaczną z iniejsca łamać pulpity i grać na trąb- 
kach a wtedy rządowi nie pozostanie nie innego 
juk izbę po raz wtóry rozwiązać. 

Reporter kontent, pili dalej swoją ofirę. 

-- Więc cóż potem będzie ? P 

— Ha! odpowiada „mąż slanu“, trzeba 
będzie koniecznie zawiesić konstytucyę i wpro- 
wadzić rządy absolutne. 

— Więc sądzi pan — 
że.. absolutyzm ? 

— Nie ma innej rady — musi być absolu- 
tyzm, żeby Czechom raz pokazać a i szlachciców 
polskich nauczyć rozumu! 

— Kiedy bo powiadają, że szlacheice mają 
rozum, mówią nawet, ze to bardzo zręczni poli- 
tvcy — wtrąca nieśmiało reporter. 

— Mają rozum, to prawda — potwierdza 
mąż stanu — keez trzeba ich koniecznie nistra- 
szyć! 

— A gdyby ze strachu rozumy  potracili? 
— zapytuje zaniepokojony reporter — a prze- 
cież lepiej z mądrym stracić, jak z głupim.. 

— O! nie — przerywa żywo „mąż stanu* 
-— właśnie o to idzie mój panie, żeby głupstwo 
palnęli — wtedy my za łeb wszystkich weźmie- 
my i dopiero zaczniemy rządzić! 

A mamy program? — bada 1eporter. ’ 

— Bagatela! i jaki! — odpowiada tryum- 
fująco mąż stanu -- program gospodarczy! 
Trzeba dźwignąć przemysł, podnieść handel, 
ułatwić tworzenie się towarzystw akcyjnych. 
budować koleje, rozwinąć eksport. 

Reporterowi aż się oczy zaświeciły. 

— Ba! — odpowiada po chwili połknąwszy 
ślnkę — a kwestya narodowościowa? 

W tem właśnie cały dowcip. Damy lu- 
dziom zarobek, to przestaną się kłócić, program 
gospodarczy usunie waśnie narodowościowe — 
odparł mąż stanu 

— Genalnie! — 


powiada reporter 


szepnął reporter, dzię 


Róża Rawicz Dembińska. 


NIĘ ŁADNA. 


(Dokończenie ) 


Oprócz tego wychodziły coraz to nowe 
kompozycye muzyczne — tańce które formalnie 
jorywano — nadto rozmaite nocturny, barkarole 
odznaczające się nowością i dużym talentem. 

Pan Nielicki często powtarzał przyszłej 
swojej synowej : 

-. Wero droga, tobie wyłącznie 
czai tę metamorfozę Romana. 

Wera uśmiechała się słysząc to, a serce jej 
wezbrane szczęściem nie zaprzeczało tym słowom 
ojca. Czuła, że stusznic s,ę jej należały bo prze- 
obrażenie młodego człowieka było jej dziełem. 

Minął szybko rok prawie bez zmian. Roman 
dopominał się o swoje prawa, pierścionki zarę- 
czynowe ukazały się na rękach narzeczonych a 
za miesiąc był zapowiedziany ślub. Pani Dorzy- 
cka, gdy już skończyła się dla niej pokuta mil- 
czenia, w tryumfującem usposobieniu ducha dała 
folgę swej wymowie. 

Pani mecenasowa zaproszona wraz z cór 
kami na zaręczyny, dzieliła, aż zanadto widoczne 


zawdzię- 


kując mężowi stanu za inter- 
wiew“. 

Nazajutrz pojawiła się rozmowa z wybi- 
tnym mężem stanu w dzienniku. — Wielka sen- 
zacya. 

Wszystkie dzienniki przedrukowują „rozmo- 
wę*, dodając do niej głębokie uwagi. Rozpoczyna 
się dyskusya publicystyczna na wielki kamień, a 
po tygodniu wielu jest przekonanych. że program 
gospodarczy jest jedynym ratunkiem dla skołata- 
nego sporami narodowościowymi państwa. 

I to się nazywa „robić* politykę. Gdyby się 
te koła i sfery polityczne, choć trochę zastano- 
wily, poznałyby odrazu, że cała ta chytrość 
z „programem gospodarczym , to stary kuglarski 
figiel polityczny, ładna zabawka, lecz bardzo nie- 
bezpieczna. 

Szowinizm wyradzający waśnie narodowo- 
ściowe jest chorobą, którą trzeba leczyć racyo- 
nalnie, a nie sposobem felczerów. 

Kto sporom narodowościowym  przeciwsta- 
wia program gospodarczy, ten świadome stawia 
fałszywą dyagnozę, a kto zaspokojeniem 
potrzeb ekonomicznych. chec stłumić walką o 
zdobycze narodowościowe, ten sposobem szarlala - 
nów wpędza chorobę w organizm ale nie racyo- 
nalnie leczy. 

Bywają „lekarze“ którzy choremu na żołą- 
dek takie zadają leki, że choroba żołądkowa 
wprawdzie ustaje, lecz choremu z lekarstwa wy- 
padają żęby. Pal licho zęby — myśli sobie „pro- 
fesor“ byleby żołądek zdrów był. Inny znów, na 
wysypkę, taką zapisuje maść, że wprawdzie wy- 
sypka znika, lecz chory łysieje. Bierzcie licho 
włosy rozumuje „specyalista* — byleby wy- 
sypka znikła. 

Chory dostawszy się w ręce takich „leka 
rzy“ może się z różnych chorób w ten sposób 
wyleczyć, lecz tak go przy tem urządzą, że po- 
zbywszy się słabości, organizm będzie miał zu- 
pełnie spruchniały -- niezdolny do życia 

Podobny skutek będzie z leczenia walki na- 
rodowościowej „programem gospodarczym“. O- 
beenie narodowościowe zacietrzewienie trzeba le- 
czyć tak, żeby skutkiem leczenia nię hyło  roz- 
budzenia zmysłu geszelciarskiego i powstania in- 
dyferentyzmu narodowosciowego. Znaczyłoby to 
bowiem obniżenie poziomu etycznego w narodzie, 
co równa się nadwyrężeniu organizmu narodo- 
wego. 

Wszak długi czas męźowie slanu w Au- 
siryi używali tego sposobu, że zamiast zaspoka- 
jać słuszne żądania jakiegoś narodu, szczuto nań 
inny naród. Mąż stanu uzyskał chwilowo spokoj 


„arcyciekawy 


„wyleczył* jedną chorobę lecz  spotęgował 
wrażliwość narodowościową, a dziś mamy naj- 


cudowniejszy szowinizm. 

I dla tego śmiech zbiera czytając te różne 
„interwiewy* i pomysły męźów stanu, z których 
jeden „uruchania” parlament „absolutyzmem:(!!), 
inny zaś chce nowo wybudowaną koleją wyeks- 
portować rozognione uczucia narodowościowe. 

Są i tacy, którzy normalne stosunki w par- 
lamencie cheą sprowadzić w ten sposób, aby u- 
miarkowanych posłów zastąpili różnego autora- 
mentu radykali. 


Francya a Marokko. 


Lwów d. 8 listopada. 

Wyjazd angielskiego ministra kolonij Cham- 
berleina, w takiej jak dzisiejsza dobie na Śród- 
ziemne morze, wywołał w Paryźu pewne zanie- 
pokojenie. Sądzą tam, że nie sama Malta jest 
celein tej podróży, ale także Gibraltar i Maroko, 
i posądzają Wodzireja imperyalizmu angielskiego 
że powodem jej może być tylko coś wrogiego 
dla Francyi. Chamberlain bowiem oddawna zaj- 
muje się przedewszystkiem Afryką i tam zawsze 
poszukiwał wawrzynów. 

Koniec końców, gorąca loika francuska 
przeocza, że francuscy ministrowie wojny i ma- 
rynarki poprzód odpłynęli do Tunisu i na Kor- 
sykę i przypuszcza, że Anglia gotuje się do ag- 
resyjnego wystąpienia w Maroku, aby doszczętnie 
sparaliżować fraueuzów w Afryce północnej. 

Neutralność Niemiec okupiła sobie Anglia — 
jak się prasa francuska domyśla -- swoją nie- 
słychaną uprzejmością dla nich w sprawie chiń- 
skiej, a mianowicie dorzecza Yangtse, które do- 
tychczas za swoje wyłączne dominium uważała. 
Dotychczas było postępowanie Niemiec w spra- 
wie marokańskiej nienaganne, ale oto podobno 
w tajnym dodatku do konwencyi anglo-niemie- 
ckiej ma być mowa o Afryce, i to północnej. A 
choć niema dodatku spisanego, to jest umowa 
niespisana. 

Co do Włoch powiada prasa francuska, że 
Anglia może na nie liczyć z całą pewnością we 
wszystkich przedsięwzięciach, któreby szkodziły 
Francuzom w Afryce północnej. Maroko się 
zbroi, wspomagane przez Anglię i Włochy, które 
jawnie dosyłają mu broni i oficeruw. 

Rząd francuski rozważył wszelkie możliwe 
wypadki i nowego jeneralnego gubernatora Al- 
gieryi Jonarla zaopatrzył w odpowiednie in- 
strukcye. W Paryżu uroczyście zapewniają, że 
Francya wcale nie myśli o anneksyi Maroka, ale 
też niechaj sobie nie myślą w Londynie i Rzy- 
mie, iżby Francya spokqjnie się nrzypatrywała 
usadowieniu jakiego mocarstwa w Maroku. 

Na każdy sposób nie da się tam ubiedz 
jak w Egipcie, skąd ją grzecznie wyproszono. To 
jesl pewnem, ʻe na razie rząd francuski z całą 
energią będzie obsadzał i fortyfikował oazy, tu- 
dzież że pomnoży załogi i straże na granicy ma 
rokańskiej. 

Ze swojej strony Anglia jak najmniej wy- 
słała okręlów wojennych do Azyi wschodniej i 
całą prawie swoją potęgę morską trzyma w po- 
golowiu w Europie, pomnażając eskadry swoje 
na Śródziemnem morzu. 


Ludzie czy szakale ? 


Lwów 8 listopada. 
Nie, to ani ludzie, ani szakale! To tylko 
kulturnicy zbrojni, którym misyę Hunnów urzę- 
dowo z najwyższej sfery niemieckiej poruczono, 
a którzy też wrychle jak Tamerlan gotowi sypać 
z czaszek ludzkich piramidy na znak, którędy 


szczerych, ale mówiąc do pani Dorzyckiej nie 
mogła się wstrzymać od powiedzenia : 

— To bardzo pięknie się złożyło, ale na 
cóż te tajemnice, szczególnie przed nami Była- 
bym się rychlej uspokoiła, mając ciągłą obawę, 
aby pan Roman nie łudził się co do Feli. Jest 
to bądż co bądż ryzyko oddawać córkę takiemu 
trzpiotowi. Daj Boże aby się ustatkował. 

— Ach moja droga pani odrzekła p 
Dorzycka z wielkiem zadowoleniem, czując w 
każdem słowie mecenasowej kolec zazdrości 
na co się też pani tak męczyła obawą, Roman 
nigdy ani jednej chwili nie myślał o Feli. 

Inne panie znajome komentowały, każda na 
swój sposób „podejrzane* szczęście Wery która 
przed rokiem odrzuciła człowieka. mogącego zo- 
stać starostą. a teraz wychodziła tak świetnie 
za mąż 

Bo żeby to choć ładna była - mówiły 
— ale nie ładna. 

Fela na zaręczyny przyjaciółki nie przyszła. 
Wymówiła się bolem głowy; cierpiała zarozumiała 
dziewczyna. W miłości własnej obrażona, nie mo- 
gła darować Ksawerze tej przewagi nad umy- 
słem i sercem Romana, sama przed sobą jednak 
przyznawała, że Wera nieraz ją nawet w szorst- 
ki sposób ostrzegała. Nie przypuszczała atoli ni- 
gdy czegoś tak nieprawdopodobnego, aby młody 
człowiek mógł przekładać wartość i wyższość 
moralną nad czysto powierzchownej natury przy- 
mioty. To jej nigdy nie postało w głowie ani 
chwili — tem przykrzejszy też był zawód. 

Czas jednak, jak się okaże następnie, wy- 


szczęście matki i dla Wery, okazała wiele uczuć !równał te wszystkie klęski sercowe, w nader po- 
s e—a 


myślny sposób, ale chwilowo bardzo się czuła u- 
pokorzoną światowa laleczka. 

Młoda para po weselu zamieszkała ślicznie 
urządzony apartament na drugim piętrze w tym 
samym domu, w którym pierwsze zajmował pan 
Nielieki ojcie.: — tym sposobem nie czuł się tak 
bardzo osamotnionym. 

Pani Dorzycka oddawszy córce urządzenie 
kosztowne swego domu, najęła sobie obok niej 
dwa pokoje — i tak wszyscy razem tworzyli 
ścisłe kółeczko rodzinne. Były to trzy domy o 
jednem ognisku, którego kapłanką bvła roztro - 
pna, dobra rozumna, wyrozumiała, nadewszystko 
ukochana Wera. 

Otoczona miłością męża, ojca i malki, któ- 
rzy w niej coraz więcej przymiotów odkrywali, 
rozkwitła jak róża pod rozkwitłem promieniem 
słońca. 

Pierwsze lata młodości miała zatrute my- 
ślą, że nie jest ładną i podobać się nie może. 
To uczucie czyniło ją nieśmiałą, na każdym kro- 
ku — niepewną i ta jej powaga przedwczesna 
z tego źródła pochodziła. 

Posiadanie Romana zmieniło to wszystko. 
Dało jej pewność siebie, uczuła grunt pod no- 
gami i całą piersią używała szczęścia, 

Czuła, że na małe niepowodzenia w życiu 
byłaby odporną, bo czyż mogła przypuszczać, że 
jako Żona artysty nie będzie narażoną nigdy na 
kolce zazdrości, raniące nieraz serce kobiety ko- 
chającej silnie? W tem przewidywaniu postano- 
wiła być cichą i wyrozumiałą w razie danym. 
Jakoż zaraz w pierwszym roku małżeństwa 


ek wystawioną na tę próbę. Ta sama śpiewa- 


przechodziła ich stopa kulturtregerska. Słusznie 
Czas pisze : 

„Postępowanie wojsk sprzymierzonych w 
Chinach jest tak bezwzględne i okrutne, że w 
całym świecie cywilizowanym musi się obudzić 
uczucie wstrętu i oburzenia wobec tego rodzaju 
prowadzenia wojny. Zwłaszcza Niemcy i Anglicy 
dopuszczają się wprost czynów zbrodniczych na 
spokojnych mieszkańcach, zajętych przez ich 
wojsko osad. Coraz częściej nadchodzą sprawo- 
zdania naocznych świadków, donoszące o maso 
wych rzeziach mieszkańców miast zdobytych*. 

Niedawno temu podaliśmy autentyczny bukiet 
takich kwiatów wonnych czadem krwi niewinnej 
i jaśniejących gorącą barwą pożarów. Maczały 
tam ręce oddziały państw także i innych, ale 
palma przysługiwała rasie germańskiej, zwłaszcza 
4 Europy lądowej. Wiele tego rodzaju listów 
żołnierskich podawała niemiecka prasa socyali 
styczna, ale tej można było nie bardzo dowie- 
rzać. Tymczasem liberalno- narodowy Hanovert- 
scher Courier ogłasza następujący list żołnierski 
z Chin: 

„To, co tu się dzieje, to poprosłu mordownia. 
Każdy pojmany Chińczyk zostaje rozstrzelany. 
Poprzód jednak musi sobie sam wykopać jamę, 
1 uklęknąć nad nią, aby wprost zleciał do swego 
grobu. Dokonuje się zemsty straszliwej. Mnóstwo 
kobiet, dzieci, starców, chorych leży pomiędzy 
palącemi się zwaliskami. Niektórzy z naszej 
kompanii już po dziesięciu Chińczyków rozstrze- 
lali. Wczoraj zajęto jedno miasto. Nasza kompa- 
nia stanęła przed bramą, « drugiej zaś strony 
miasta pędzono Chińczyków na bagnety naszej 
kompanii. Było to coś straszliwego.* 

Hann. Courier dodaje, że koniecznem jest, 
aby jak najrychlej dano urzędowe wyjaśnienie 
takiego sposobu wojowania w Azyi wschodniej... 

Ale cóż powiedzięć ! — nawet w słynnej pół- 
nrzędowej trąbie gabinetu berlińskiego, w Kölni- 
sche Zty. znajdujemy opis takiej wyprawy kor- 
pusu anglo-niemieckiego pod dowództwem jene- 
rała Hópfnera do miasta Liang siang-sien na po- 
łudniowy wschód od Pekinu. Ponieważ w tych 
stronach pokazali się bokserzy, przeto wysła:10 
kataiion niemieckiej piechoty morskiej, pułk strzel- 
ców bengalskich i bateryę dział Maksima. Miasto, 
otoczone pięknym, wysokim murem, było bronione 
przez Chińczyków, uzbrojonych w odwieczne pa- 
łasze i dzidy. Walka też niedługo trwała, ze stratą 
jednego Żołnierza zdobyli Niemcy wszystkie 
bramy i wtedy dopiero zaczęła się rzeź. Wszyst- 
kich mężczyzn miasta liczącego około 12.000 
mieszkańców, wycięto w pień; wziętych do nie- 
woli pomiązano w mniejsze grupy, ustawiono pod 
murami i wystrzelano. Z dumą podnosi sprawo- 
zduwca, że :abito tylko jedną kobietę i jedno 
dziecko ; resztę ludności wypędzono, poczem pod- 
palono miasto na czterech rogach tak, że pozo- 
stała z niego tylko kupa zgliszczów. 

Nadto z ubolewaniem podnosi korespondent 
Köln. Ztg. — a więc nie jakiś szeregowiec lub 
podoficer — Że w Liangsiangsien nie było boga- 
tych skłepów, więc też łup żołnierzy nie był zna- 
czny. A redakcya nie zdobyła się ani na słówko | 
oburzenia | 

Czytając te i podobne opisy, ze zdumieniem 
przychodzi się zapytać, w imię jakiej cywiliza- | 


czka, która ongi doznała świetnego przyjęcia, 
powróciła po nowe laury i nie zawiodła się, 
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3 et od wyrazn. 


cyi i jakiej religii podobne mogą się dziać bez- 
prawia u schyłku XIX wieku ? 

Okrucieństwa, popełniane w  Mandżuryź 
przez wojska rosyjskie, były już nieraz dokła- 
dnie opisywane. Obecrie jednak, odkąd w poli- 
tyce rosyjskiej zaszedł znany zwrot, Rosyanie 
trzymają się na uboczu i nie biorą udziału w ża- 
dnych wyprawach, urządzanych od czasu zajęcia 
Pekinu. Jeżeli ten stan dłużej potrwa, prowincya 
Czili, jeden z najludniejszych i najlepiej uposa- 
Żcnych krajów w świecie, zmieni się w pustynię. 

Prasa petersburska ostro piętnuje ten pru- 
sacko-niemiecki sposób wojowania w Chinach. 
Takie postępowanie chybi całkiem celu i musi 
spowodować cesarza chińskiego do cofnięcia się 
jak najdalej w głąb Chin. Now je Wremia pię- 
tnuje varbarzyński czyn Walderseego, który wy- 
słał oddział niemiecki dla obsadzenia grobowców 
dynasti Ming, która przed teraźniejszą man- 
dżurską panowała. 

„Jestto — powiada — szczególne zdzicze- 
nie kultury. Nawet Bismark, który z krwi i że- 
laza wytworzył Niemcy, po kapitulacyi Paryża 
poprzestał na tem, że kazał wojskom niemieckim 
przeciągnąć po pod Łukiem tryumfalnym, ale nie 
myślał o zburzeniu kościoła Notre Dame albo 
św. Magdaleny. Nawet komunardzi nie burzyłi 
kościołów. 

„Czyżby nie drgnęła i nie powstała jak je- 
den mąż Rzesza niemiecka, gdyby groby jej ce- 
sarzy, jej Bisinarka, mauzolea szarlottenburskie 
i kościół miru pod parkiem poczdamskim zni- 
szezono mez 

„Czyliżby w Europie nie zahuczał wicher 
oburzenia, gdyby usłyszała, że kościół św. Pio- 
tra, kościół św. Marka, opactwo Westminsterskie 
zburzone i to wcale nie kulami armatniemi 
w szalę bitwy — ale minami całkiem spokojnie 
założonemi w kilka dni po tem, gdy ci minie- 
rzy ze wymi marszałkami i jenerałami spokoj- 
nie, bez walki weszli do miasta, i pomniki te 
z naukową prawie ścisłością zbadali i najsku- 
teczniejsze zburzenia ich sposoby obmyślili |* 

Czyź to nie ostatnia hańba dła Europy, że 
Chińczycy uczą kulturników prawa 
wojennego? Londyńskie „Biuro Reutera“ 
donosi właśnie z Pekinu: 

„Lihungczang i ks. Czing przesłali posłom 
protesty właścicieli ziemskich, osiadłych między 
Pekinem a Paotingfu, użalających się z powodu 
sposobu, w jaki ich kraj tam wojska obce plą- 
drują. Oswiadczają oni że takie postępowanie, 
gdy wojska nie napotykają oporu, jest przeciwne 
prawu wcejennemu*. 

Zarazem zwrócił się Lihungczang prywat- 
nie do posłów z prośbą, aby wpływem swoim 
wyrobili u Walderseego, iżby odłożył wykonanie 
wyroków śmierci, na jaką chińscy urzędnicy 
Paotingfu zostali skazani. 


W białym demu. 


Zwierzchnik rządów amerykańskich rezydu- 
„białym Domu* w Waszyngtonie. 

Jesteśmy daleko od epoki patryarchalnej, 
kiedy to żona prezydenta Johna Adamsa suszyła 


w żadnym razie ta roztropna kobieta swem po- 


stępowaniem taktownem nie zatruwała mężowi 


gdyż w dwójnasób okazywano jej sympatyę|tych chwil, które jak struny z innego świata 


i uznanie dla jej wielkiego talentu. 


Roman starał się być umiarkowanym przez 
cześć dla żony, ale Wera nie chciała go poz 
wiać tej roskoszy i sama go zachęcała, aby nie 
opuszczał ani jednego przedstawienia, a ponie- 
waż żądał, żeby mu towarzyszyła, więc loża 
była zamówioną 


Roman wybiegał za kulisy i powracał do 
żony - słuchał i patrzył, drżącą ręką ściskając 
rękę żony. Wera w takich chwilach myślała 
tylko zawsze: Jakżebym chciała tak mu się po- 
dobać, jak ta piękna i sławna kobieta... Czy za- 
zdrość rozrywała jej serce? Nie — była wyro- 
zumiałą i cichą — sztuka była jej rywalką wy- 
łącznie tłómaczyła sobie słusznie, że Roman 
chociaż był jej mężem. to nie przestał byc arty 
stą do szpiku kości; tego od niego żądać nie 
może i nie będzie, aby wyrwał z duszy to, co 
stanowiło jej piękność całą, dla której właśnie 
go pokochała, gdyż nie dla zewnętrznych przy- 
miotów pozyskał jej serce. 

Tak usposobiona nie miała powodów do 
zazdrości nieraz nawet dawała prżyjęcia dla 
tych gwiazd kióre bynajmniej nie zaćmiewały jej 
jasnego horyzontu. Nie można było powiedzieć, 
że Roman powracał zawsze do żony z tej krainy 
uniesień i zachwytu, gdyż nie odstępował on 
nigdy od Wery — ona to rozumiała dokładnie i 
była spokojną. Gdy jaki znakomity skrzypek lub 
śpiewak zjawił się w mieście, nie mniej pory- 
wał Romana, — to było nieuniknione — iecz 


wplatają się w życie artysty. 


IX. 


ilom Wery był otwarty dla dawnych zna- 
jomych. Seweryn bywał częstym gościem. Wpa- 
dał nieraz z chłopcami, Bolkiem i Zygmuntem, 
których Wera bardzo polubiła i okarmiała przy- 
smakami. Wkrotee po ślubie wraz z Romanem 
wybrała się do Wybranówki i znajomość z pan- 
ną Waleryą (iodziembówną zamieniła się w 
ścisłą przyjaźń 


Pani mecenasowa z córkami odwiedzała ją 
i zapraszała na przyjęcia tygodniowe a nawet 
Fela przestała bawić się w ofiarę, której rodzice 
nie pozwolili iść za skłonnością serca. Alina 
wciąż czekała na oświadczyny Seweryna. Nie- 
śmiałość tego doskonałego z innych względów 
młodego człowieka, wprowadzała w zdziwienie 
całą rodzinę. Za to -pan Saliniecki dawał dużo 
do myślenia, gdyż prawie co tydzień zjawiał się 
w „mieście a raczej w domu pana mecenasa, 
Omniekiego, zachwycał się urodą i śpiewem Feli 
— i dużo o tem mówił — a gdy pewnego wie- 
czora usłyszał piosnkę „Jam też różyczka i kolce 
mam“ tak go» ścisnęło za serce, że oświadczył 
się pannie a nazajutrz rodzicom — i został 
przyjęty. 

Wera bardzo się cieszyła z tej kombinacyi 
matrymonialnej, która jej powróciła dawnego 
przyjaciela i przyjaciółkę i wygładziła wszelkie 

O 


Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „George'a“ urządzam w magazynie pod firmą E. MACHAY SKI 


róg ul. Jagiellońskiej i Trzeciego Maj, za zezwolewiem władzy 
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bieliznę domową w wielkiej sali Białego Domu 
dziś służącej wyłącznie do ceremonii uroczystych 
W tym szczęśliwym okresie, w ktorym świat 
nowy nie utracił jeszcze nic ze swej niewinności 
politycznej, ani z obyczajów pierwotnych, nastę- 
pcy Waszyngtona żyli według swego upodobania 
w pałacu prezydenta i mogli zachowywać zwy- 
czaje tej sfery towarzyskiej, z której pochodzili. 
Jedni byli fermerami lub małymi mieszczanami 
z północy, których uszczęśliwiała pensya, otrzy- 
mywana od państwa, inni bogatymi plantatorami 
z południa, którzy zasłużyli się przez czas spra- 
wowania władzy, Te różnice obecnie znikły, 
Czas dokonał swego dzieła niwelacyi. 

Wszyscy prezydenci St nów Zjednoczonych 
bez różnicy pochodzenia, prowadzą obecnie je- 
dnakowy tryb życia. Żeby sobie zdać sprawę z 
przemian dokonanych w zwyczajach wybitniej- 
szych osobistości świata politycznego, należy po- 
równać listy pani Janowej Adams do córki, z 
których ciekawe wyjątki ogłosiła świeżo pani 
Joanna Nicholls we „Frank Leslies Popular 
Monthlv* z pracą dana przez eksprezydenta 
Harrisona. W 1801 r. Dom Biały był prawie 
niemieszkalny. Zaledwie sześć pokojów z dwu- 
dziestu dwóch było umeblowanych zwierciadeł 
nie było wcale. 

Prezydent rzeczypospolitej miał wtedy pra- 
wo korzystania z wolności na równi z innymi 
obywatelami kraju, mógł wchodzić, wychodzić, 
spacerować pieszo lub w powozie, oddawać się 
rozkoszom życia rodzinnego, nie oblegany przez 
tysiące interesentów i ciekawych. Dziś rezyden- 
cya przeznaczona dla przedstawiciela władzy wy- 
konawczej „Executive Mansion*, według wyra- 
żenia urzędowego, jest pałacem wykwintnie u- 
rządzonym, a mimo to niema na świecie gmachu 
publicznego, który mógłby dygnitarzowi kraju o 
fiarować skromniejszą gościnność. 

Na całem terytoryum Ameryki Północnej 
jest tylko jeden więzień stanu, mianowicie pre- 
zydent rzeczypospolitej. Siedm rozdziałów książki 
zatytułowanej „This Country of Ours“, którą 
p. Harrison poświęcił drobiazgowemu opisowi 
życia, jakie prowadził w Białym Domu, mógł- 
by służyć za przyczynek do „Więzień“ Sylvia 
Pellico. 

Wczesnym rankiem więzień z Białego Do- 
mu wychodzi z pokoju sypialnego i siada od 
razu przed biurkiem, ofiarowanem prezyden- 
towi Buchanon przez królową Wiktoryę. Ten hi- 
storyczny mebel wyrzeźbiony jest z drzewa dębo- 
wego, pochodzącego ze szczątków statku „Reso- 
lute“, wysianego w 1552 roku na poszukiwanie 
Franklina. 

Chociaż prezydent wstaje bardzo wcześnie, 
nie ma nigdy czasu na przejrzenie całej kores 
pondencyi, otrzymuje bowiem niemniej niż 800 
listów dziennie. Niektóre z nich są nic niezna- 
czące, inne zawierają ordynaryjne obelgi, a 
jeszcze inne pogróżki śmierci. Sekretarz obo- 
wiązany jest usuwać całą część koresponden 
cyi, nie zawierającą nie ciekawego, lub ta- 
ką, która mogłaby bez potrzeby niepokoić pre- 
zydenta. 

Tylko listy, posiadające jakiekolwiek zna- 
czenie, bywają wręczane prezydentowi. a i tych 
jest tyle, iż trzebaby poświęcić im czas od rana 
do wieczora, żeby je przeczytać uważnie. Jeszcze 
prezydent nie skończył wydawać swym urzędni- 
kom instrukcyj, dotyczących listów najważniej- 
szych, a już gabinet jest oblężony przez intere- 
sentów. 

Amerykanie nie znieśliby odźwiernych w 
złotych łańcuchach, z minami uroczystemi i po- 
gardliwemi, dla tego też wstępu do gabinetu 
prezydenta dość niedbale bronią „janitors* ne- 
grzy, łagodni i spokojnt. To też łatwiej tam do- 
stać Się niż do biura pierwszegb lepszego wice 
dyrektora w ministeryum. Zdaniem Amerykanów, 
wszyscy urzędnicy, poczynając od prezydenta, a 
kończąc na najniższych stopniach hierarchii, na- 
leżą do obywateli. 

Audyencye prywatne powinny zaczynać się 
o godzinie 10 rano, a kańczyć o 1 po południu, 
w rzeczywistości jednak odbywają się dzień cały. 
Członkowie izby poselskiej i senatorowie bez 
żadnego skrupułu przerywają pracę prezyden- 
towi. 

Podczas 


gdy deputowani i senatorowie 


-e 
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trzymają w oblężeniu gabinet prezydenta, Eene domową w wielkiej sali Białego Domu|trzymają w oblężeniu gabinet prezydenta, jedni 
pojedyńczo, drudzy stojąc na czele delegacyi, 
stosy aktów gromadzą się coraz większe na hi 
storyeznym meblu, ofiarowanym przez królowę 
Wiktoryę. Niema władcy na kuli ziemskiej, któ- 
ryby miał więcej miejsc do rozdania, i który 
jednocześnie byłby bardziej skrępowany w wy- 
borze swych urzędników. 

Oprócz armii i marynarki trzyma on w 
swych rękach losy 178.000 urzędników cywilnych, 
których z chwilą przyjścia do władzy usuwa, by 
uczynić zadość zasadzie, iż zwyciężonego oddaje 
się na łup zwycięzcy. rż nie może sam podpi- 
sać jednej nominacyi, nie zasięgając zdania 
członków kongresu, reprezentująch okręg w któ- 
rym wakuje posada. 

Ten zwyczaj — pisze w swem dziele Har- 
rison —- nie opiera się na żadnem prawie, lecz 
prezydent; któryby poźwolił . sobie mianować u- 
rzędnika, bez porozumienie się z odneśnym de- 
putowanym, naraziłby się na zawikłania bardzo 
poważne. 

Plagę Białego Domu stanowią interesanci, 
zanoszący prośby. „Politycy“, poszukujący miej- 
sca, przybywają do Waszyngtonu tysiącami, 
z chwilą gdy zaczyna się podział łupów, a po- 
nieważ wogóle posiadają mało środków pie- 
piężnych, niecierpliwość zaczyna ich szybko o- 
garniać. 

Odwiedzają coraz częściej prezydenta rze- 
czypospolitej, a ich prośby stają się coraz na- 
tarczywsze, Niejakiem urozmaiceniem wśród dłu- 
giego szeregu osób polujących na posady, są ro- 
dziny skazanych na śmierć. 

„Zdarza się często — pisze Harrison — że 
aa lub żona skazanego udaje się z prośbą do 
Białego Domu; nie znam nic okropniejszego nad 
słuchanie zaklęć, wówczas gdy w głębi duszy ma 
się przekonanie, iż w interesie publicznym prośba 
powinna być odrzucona“. 

Prezydentowi służy tylko prawo łaski 
w zbrodniach spełnionych na terytoryach, które 
nie korzystają jeszcze z praw konstytucyjnych 
wszystkich stanów. Są to okręgi bardzo mało 
zaludnione 

Człowiek znalazłszy się tam w nienormal- 
nych warunkach życia, z łatwością wpada w stan 
zdziczenia. Jest pewien sędzia w Fort-Smith na 
terytoryum Indyan, który wydaje sam tyle wyro- 
ków śmierci, ile ich wydają razem wszystkie są- 
dy amerykańskie. 

Prezydent Cleveland, posiadając niesłychaną 
wytrwałość w pracy, przeglądał sam akty wszy- 
stkich skazanych na śmierć. Należy tu dodać, iż 
akty skazanych na śmierć napływają do Białego 
Domu w takiej liczbie, źe jeżeli prezydent chce 
je pilnie przejrzeć, musi się wyrzec snu i zajmo- 
wania innemi sprawami państwa, chyba że ma 
tyle sił żywotnych co Cleveland, zajmujący wy- 
bitne miejsce w dość Fomawnej galery! zastęp» 
ców Waszyngtona. 

Więzień Białego Domu, pozbywszy się wre- 
szcie interesantów, oblegających jego gabinet i 
apartamenty prywatne, musi iść rozdawać uści- 
śnienia ręki swym stronnikom i wielbicielom, 
przybywającym ze wszystkich krańców Stanów 
Zjednoczonych. 

Jest to ceremonia, powtarzającą się kilka 
razy na tydzień w godzinach oznaczonych. Piel- 
grzymi defilują pojedyńczo przed prezydentem i, 
nie mówiąc ani słowa, ściskają w przejściu jego 
rękę. Harrison obrachował, że prezydent w ciągu 
pierwszych trzech tygodni, po dojściu do władzy, 
50,000 razy uścisnął dłoń obywateli Stanów Zje- 


dnoczonych. 
„jeżeliby się nie nabrało wprawy — pi- 


sze eks-prezydent -- do tego rodzaju ćwiczeń, 
możnaby napewno dostać paraliżu w ręku i ra- 
mieniu. Jedynym środkiem, według metody wy- 
nalezionej przez Harrisona, jest chwytanie ręki 
gościa zanim ten zawładnąć zdoła ręką prezy- 
denta. Prezydent wyciągający rękę nieruchomą, 
jest człowiekiem zgubionym Ażeby wytrzymać 
taki tryb życia, prezydent musi być człowiekiem 
obdarzonym niezwykłą siłą i posiadać silną bu- 
dowę ciała“. i 

Z ciekawej statystyki, ogłoszonej w North 
American Review, na dwudziestu czterech prezy- 
dentów Stanów Zjednoczonych, dziewiętnastu w 


możliwe urazy. Fela jak nic mogła zostać w|zaróżowionej szamotaniem się z malcem i synowi 
krótkim czasie starościną, co uszczęśliwiało nie |śliczoemu i dorodnemu. 


tylko światową laleczkę, ale więcej 
-dziców. 

Wyprawa przelo stosownie do przewidywa- 
mej godności miała być wspaniała — i zabrano 
się natychmiast do dzieła tem  spieszniej, gdyż 
wesele miało się odbyć w sześć tygodni po o- 
świadczynach. 

Mijały lata — wszystko się jakość dopaso- 
wało pomyślnie w losich naszych znajomych, 
„żadne katastrofy nie mąciły spokoju. 

Zakończmy nasze opowiadanie małym obra- 
zkiem szczęścia rodzinnego. 

Była to godzina przedpołudniowa. Młodziut- 
ka matka chcąc uspić swego dwuletniego synka, 
trzyma go na kolanach i namawiała do snu słod- 
kiemi słowy — lecz rozebrany malec, już tylko 
w koszulce, nie chciał spać i tupiąc nóżkami 
śmiał się rozkosznym śmiechem dwuletniego dzie 
cka i figlując wyjmował szpilki z włosów matki. 
choć się broniła przed psotą synka. Gdy wyjął 
ostatnią szpiłkę tak się cieszył, że chwycił za 
szyję matkę, całował i tupał nóżkami. 

— No widzisz co zrobiłeś mamie — ty 
niedobry synku — rzekła Wera, okryta falą 
swych wspaniałych włosy. 

Mały Adzio rozbawiony więcej jeszcze, ka- 
akadą śmiechu głośnią zwabił z drugiego pokoju 
Romana, który przy biurku był zajęty przepisy- 
waniem nut. 

Roman długą chwilę przypatrywał się Żonie 


jeszcze ro- 


Prędko posunął sztalugę ku drzwiom, za- 
czął szybko rysować i rzekł pół głosem do 
siebie : 

— Ito ma być ta nie ładna, «ę mi to mó- 
wili przyjaciele: Nie żeń się z nią, bo kfóż się 
z nie ładną żeni... 


Czy Seweryn i Walerya Godziembówna 
wzbudzili cokolwiek interesu ? 

Typowa ta para wytrwale szła wytkniętą za 
młodu drogą. Bóg im dopomógł, że wychowali i 
wykształcili na ludzi młodych chłopców Zygmun- 
ta 1 Bolka i oto po dziesięciu latach pracują oni 
już na kawałek chleba zaszczytnie, miłością bez 
granie płacac za szlachetny kierunek Waleryi i 
Sewerynowi. 

Po piętnastu latach znajemości przyjaźni — 
w dniu swych imienin, odebrała panna Walerya 
Godziembówna z poczty mały pakiecik, zawiera. 
jący piękny złoty pierścień, na którym gotyckie- 
mi literami wyryte były słowa : Semper fidelis. 

Walerya ze łzami w oczach długo wpatry- 
wała się w ten nąpis i rzekła: 

— To mój ślubny pierścień. 


KONIEC. 


chwili odbioru miało od 50 do 60 łat, siedmiu 
nie posiadało lat 50, a tylko trzech liczyło wię: 
cej, niż sześćdziesiąt. 

Zainstalowanie w Białym Domu człowieka 
70 letniego równałoby się wydaniu na niego wy- 
roku śmierci. 


a EOD. 

Z początkiem listopada wszystkie panie po- 
winny mieć już okrycia futrzane gotowe, znaną, 
bowiem jest rzeczą, że święty Marcin na siwym 
koniu do Polski przyjeżdża, — to też śniegu 
spodziewać się można niedługo. 

«Tajemnice wszystkie zatem okryciowe już 
zbadane, wiemy, że futra nosić się powinny dłu- 
gie, paltoltowej formy. Pół długie paltot-sac zmie- 
niły o tyle krój zeszłoroczny, że są więcej wci- 
nane od tyłu — więcej oznaczają figurę ; obok 
nich spotyka się dużo i formę empire. 

Z kolorów trudno coś oznaczyć, zależą one 
od gustu, zapatrywania i potrzeby pań. Popielaty 
jest może najwięcej używany w tym roku. 

Wszystkie palta, tak długie, jak krótkie, 
jeżeli nie są na futrze, w takim razie jak w in- 
nych sezonach, na jedwabnej podszewce i to 
atłasowej, jako znacznie miększej i przylegającej. 

Palta skromniejsze przybierają  stebenkami 
prostemi, dając stebenkowanie od dołu na 25 ctm. 
wysoko — oznacza się tem, że tak samo na figu- 
rze ulubiony fason bolera. 

Co się tyczy kołnierzy, te zmieniają krój 
podług upodobania, bywają męskie skromne z te- 
go samego materyału osiebnowane odpowiednio, 
czasem kołnierz ukazuje się wyłożony, pokryty 
aksamitem w tym samym lub innym odcieniu. 
To znów powracający z mrozami kolisty „Col 
Médicis“ pojawił się znowu jako nader prakty- 
czny. Szablonowość okryć zmienia kołnierz kolo- 
rem odrębnym, doborem futra — zmienia okrycie 
na wytworniejsze, ale i kosztowniejsze. Bądź, jak 
bądź, nic wszakże nie zastąpi futra, zima tego 
zbytku wymaga - dlatego też wszelkie okrycia są 
tylko wtenczas piękne, jeżeli mają sute futrzane 
przybory. 

Długie futra obszywają obecnie u dołu brze- 
giem futrzanym, co niezmiernie podnosi elegan- 
cyę, to samo i u rękawów się powtarza, a już 
co do kołnierza to nigdy za sutym być nie mo- 
że. Mniejsze spacerowe okrycia mają pelerynki 
obszywane futerkami, takież wyłogi i kołnierz. 
Nieśmiertelne capes przybierają także od dołu 
futrem i kołnierz piękny futrzany musi podnosić 
elegancyę jego. 

Żakieciki dla młodych osób w tym roku 
robią z aksamitu, a mianowicie z velours du 
nord, wcinane z futerkiem, całe zaś zdobią pli- 
sami lub roleczkami atłasowemi. 

Suknie wykończone w magazynach na porę 
chłodną z ciepłych materyałów przeważnie są 
zaplisowane w dość szerokie fałdy, górą mocno 
zastebnowane i tak zaprasowane, że rozchodząc 
się dołem, podobne są raczej do odstających pa- 
tek niż fałd. 

Suknie w jednym kolorze odznaezają się 
tem, iż mają przybory w wręcz odmiennym ko- 
lorze, np. suknia kawowego koloru sukienną ma 
kołnierz, pasek i wyłogi białe sukienne, obszyte 
złotą tasiemeczką. 

Bo-ozdób wielkich tego sezonu należy gu- 
zik. Wszędzie, gdzie tylko użyć można wsad ają 
się guziki, maleńkie, kilkomą rzędam, często 
w deseń układane, drobne, błyszczące, jak ka- 
myki drogie, to znów złote lub srebrne wielkie 
guziki zwracają większą uwagę, to też znacznie 
piękniejsze musi być ich wykonanie. 

Rzeźby, inkrustacye cyzełowane, mozaiko= 
we często wartością swoją podnoszą cenę tog- 
lety, niby skromne, bo guzika tylko do spacero- 
wych można używać kostyumów. 

To lety wytworniejsze wybrały sobie kla- 
mrę; czy potrzebna czy nie, wszędzie będzie 
dobrze widzianą; na sukni u paska z tyłu, 
z przodu, pod brodą zamiast broszki, na ręka- 
wach nawet! A już to kapelusz bez klamry obyć 
się nie może. 

I znów się na nią wysadzają pomysłowi 
sztukmistrze, to pokazując mieniące się jak bry- 
lanty, to matowo-apalowe, stal rżnięta, perłowa 
masa, imitacya złota, srebra — wszystko składa 
się na tę ozdobę, która ukryta gdzieś pomiędzy 
koronkami — rzuca błyski fałszywe, ale tem po- 
nętniejsze, że piękne a nie tak drogie. 


Czas odnowić przedpłatę 
na listopad. 


TRZY 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 8 Listopadą. 


Zapiski osobiste. Naczelny dyrektor poczt 
i telegrafów radca dworu Seferowicz wyjechał 
w sprawach urzędowych do Wiednia. Kierowni- 
ctwo dyrekcyi poczt i telegrafów objął starszy 
radca pocztowy p. Emil Gaberle. 

Odznaczenia. Z Wiednia 8 bm. telegrafują 
nam: Urzędowa Wiener Zig. ogłasza: Cesarz na- 
dał radey sądu krajowego Teofilowi Hanasiewi- 
czowi przy Sposobności przeniesienia go na wla- 
sną prośbę na emeryturę tytuł i charakter star- 
szego radcy sądu krajowego z uwolnieniem od 
taksy, a nadał kierownikowi stacyi tor owej w 
Wolicy Baryłowej Lewkowi Danylukowi i kiero- 
wnikowi takiej stacyi w Kątach Janowi Pawliko- 
wi srebrne krzyże zasługi. 

Przeniesienie. Z Wiednia 8 bm. telegrafują 
nam: Minister sprawiedliwości przeniósł radcę 
sądu krajowego Mieczysława Schatzla z Wadowic 
„do Jasła. 

Egzamin państwowy z rachunkowości złożył 
7 bm. Wiktor Strakogch. 


Ze sfer kolejowych. Minister kolei žela- 
znych przeniósł ze względów służbowych ekipo: 


| gach: Podwalu, 


nowanego w Samborze starszego komisarza bu- 
downictwa Antoniego Tichego z kierownictwa 
budowy Lwów II do robót około trasowania 
drugiego połączenia z Tryestem. 

Slub panny Zofii Kucharskiej, córki publi- 
cysty i sekretarza Wydziału krajowego p Karola 
i Tekli z Seligmannów z panem Andrzejem Kor- 
nellą, inżynierem Wydziału krajowego, odbędzie 
się w sobotę 17 bm, o godzinie 7 wieczór w ko- 
ściele św. Maryi Alagdaleny we Lwowie. 

Komisya krajowa dla spraw przemysłowych 
zbierze się w niedzielę 18 bm. o g. 10 przed poł. 
w sali posiedzeń Wydziału kraj. 


Środowy wiec techników lwowskich zwoła- 
ny po sobotniej nocnej awanturze z policyą u- 
chwalił : 

1. Wybrać komisyę z 5 kolegów 1 polecić 
im, aby: a) udali się do namiestnika kraju z 
prośbą, iżby postarał się o ukaranie winnych or 
ganów policyjnych; b) wypracowali memoryał z 
dokładnym i wiernym opisem faktu i z nim udali 
się do Wiednia, ceiem przedłożenia go ministro- 
wi sprawiedliwości i ministrowi spraw wewnę- 
trznych, a zarazem zażądali od ministra oświaty, 
ażeby legitymacye akademickie miały wobec po- 
licyi należyte znaczenie. 

2. Wezwać słuchaczy wszystkich uniwersy- 
tetów i politechnik austryackich do wspólnej a- 
keyi nad legitymacrami akademickiemi, w razie 
zas odmówienia satysfakcyi co do zajścia sobo- 
tniego ze strony władz, do solidarnej obrony po 
krzywdzonych. 

A dalej uchwalił: a) młodzież politechniczna 
protestuje przeciw takiemu traktowaniu sprawy, 
jak wytoczenie 5 kolegom dyscyplinarki, a to z 
tego powodu, że 5 nie może odpowiadać za 300 
demonstrantów. b) jakkolwiek grono profesorów 
prawnie przesłuchuje służbę, jednak młodzież nie 
wchodząc w moralność tego czynu, ma nadzieję, 
że grono profesorów nie będzie ściśle polegać na 
zeznaniach służby, która bądź co bądź od grona pro- 
fesorów jest zależną, e) Wiec uprasza grono pro- 
fesow o zawieszenie dyscyplinarki wytoczonej 5 
kolegom, d) Wiec wzywa wszystkich demonstran- 
tów, aby swe karty złożyli w rektoracie i zażą- 
dali śledztwa, e) prócz demonstrantów, winni 
także złożyć swe karty kołedzy, którzy nie brali 
udziału w demonstracyi, ale solidaryzują się z 
nimi, t) jakikolwiek los spotka kolegów, którym 
wytoczono śledztwo dyscyplinarne, cała młodzież 
praw ich domagać się i bronić bedzie. 

Tournóe artystyczne. P. J. Lelewicz, sym- 
patyczny aktor dawnej sceny lwowskiej przez u- 
biegły miesiąc dawał wieczory humorystyczne po 
wszystkich większych miastach galicyjskich, a 
wszędzie równie jak we Lwowie ciesszył się 
wielkiem uznaniem dla swojej vis comica i dla 
swej sumiennoćci z jaką opracowuje monologi, 
którymi potrafi świetnie bawić tłumy słuchaczów 
przez cały wieczór. Obecnie zawitał do Krakowa, 
gdzie 1 bm daje wieczór w sali hotelu Saskie- 
go. Niezawodnie będzie i tam miał tak dnże po- 
wodzenie jak i wszędzie indziej dotychczas. 


Celom uczczenia 40-letniego jubileuszu pra- 
cy zawodowej adwokata dra Roińskiego, prezy- 
denta lwowskiej izby adwokackiej, zebrało się 
wczoraj wieczorem na strzelnicy miejskiej około 
130 adwokatów a nadto wzięli udział w tym 
obchodzie : prezydent aptlaeyi dr. Tchórznicki, 
wiceprezydent dr. Dylewski. prezyd. sąd karnego 
Przyłuski, zastępca prokuratora skarbu dr. Engel, 
prokurator państwa Hayderer, prezy 'ent izby 
notaryalnej Kukawski td. Przy końcu wybornej 
kclacyi przeplatanej doskonałą muzyką pułku 80 
pod przewodnictwem p Rolla p wstał dr. Max i 
w przemówieniu zaznaczającem, iż adwokaci bro- 
nige praw jednostki, bronią ładu i porządku o- 
gółu, wzniósł toast na cześć dr. Roińskiego, 
przyjęty hucznymi oklaskami. 

Prezydent dr. Tchórznieki, który następnie 
przemawiał, zaznaczył, że stan sędziowski za- 
wsze życzliwie odnosi się dp stanu adwokackie- 
go, a cześć, jaką okazuje swemu prezesowi znaj- 
duje oddźwięk i w kołach sędziowskich, które 
chętnie przyłączają się do dzisiejszego obchodu 
dla dr. Roińskiego. 

Po następnej mowie prezesa izby notaryal- 
nej p. Kukawskiego, wyraził zebranym serdeczne 
podziękówanie dr. Roiński, wnosząc toast na 
część: wszystkich prawników na ręce najwyższego 
sędziego w kraju qr. [chórzuickiego. Z kolei 
przemawiał poseł dr, „Dulęba, który w mowe 
pełnej swały i zapału wzniósł kielich na wza- 
jemne zaufapie i harmonię stanu sędziowskiego 
i adwokackiego, a prokurator skarbu p dr. En- 
gel "mieniem „starej kamienicy z ul. Ormiańskiej 
nr, 137, gdzie dr. Roiński praklykę odbywał, 
w przemówieniu okraszonem niepomiernym hy- 
morem i dowcipem, przyłączył się imieniem tej 
prokuratoryi skarbu do uznania wyrażonego dr. 
Roińskiemu. 

Następnie przemawiali jeszcze dr. Pomia 
nowsli pijąc zdrowie obu prokuratorów, państwa 
i skarbu, jakoteż wiceprezydent apelacyi dr. Dy- 
lewski, ktory wymownemi słowy wzniósł toast 
na cześć rodziny jubilata. 

Po całym szeregu jeszcze innych  toastów, 
w nastroju jak najserdeczniejszym, pożegnano 
dr. Roińskiego, wręczając mu bukiet wraz z kar- 
tami wizytowymi obecnych, co niewątpliwie bę- 
dzie dla jubilata miłem wspomnieniem. 


Rewizya domowa. Kuryer lwowski donosi, 
że we wtorek późnym wieczorem komisarz po- 
lieyjny p. Wenz, wraz z drugim swoim towarzy- 
szem i kilku ajentami policyjnymi odbył rewizyę 
u współredaktora Kurj. lwow. p. Bolesława Wy- 
słoucha. Poszukiwanie jakichś papierów trwało 
do późnej nocy, tak w administracyi jakoteż i 
redakcyi Kurycra lwowskiego, jak również i w 
prywatnem pomieszkaniu p Wysioucha przy ul. 
św. Marka. 

Tyfus we Lwowle Zagnieżdził się na uli- 
Czarnieckiego, Kurkowej, Ru 
skiej, Blacharskiej, Boimów. Sobieskiego, Serb- 
skiej, Zacerkiewnej, Dominikańskiej piacu Donni 
nikańskim i Ormiańskiej. 

U:leczka mordercy. Kornel Czajkowski, mop- 
derca Katarzyny Iłykównej przy ulicy Sakramen- 
tek, ten, który już raz umknął z więzienia przy 
ulicy Batorego, spróbował na nowo szczęścia. 
Osadzono go, po pierwszej ucieczce w zakładzie 
kulparkowskim dla obserwacji. Otóż w czwartek 
rano zbiegł stamtąd, Ubrany był w strój zakła- 
dowy, biały, w niebieskie pasy. 

Napad na p. Goetza. Jeden z uwięzionych 
nap istników p. Goetza a mianowicie Czyżyk — 


|iak naszą informacyę prostuje p. Wesely z Tar- 


nowa — nie jest wychowankiem portyera kole- 
jowego tarnowskiego, lecz synem pakićra tamtej- 
szego oznaczonego nr. 1, 

Defraudacya. Z ołomunieckiej kasy kontry- 
bucyjnej skradziono 24.000 koron. Kasyera 
Strnada zasuspendowz no. 

0 nadużyciach wyborczych z ogromną przy- 
jemnością rozpisują się dzienniki opozycyjne, 
przekręcając fakty. Natomiast starają się prze- 


milczać rzeczywistych gwałtów, popełnianych 
przez radykalne żywioły. Dziś wyjątkowo znaj- 
dujemy w MKuryerse Lwowskim następujący 
kwiatek z prawyborów w Turce koło Chyrowa: 
„O godz. pół do 11 wyborcy czując się pokrzy- 
wdzonymi przez komisyę, powstali w obronie 
swych praw, a na czele ich dr. Löwenthal, który 
wyskoczywszy na stół w sali wyborów, zawołał : 
„Baczność wyborcy ! pilnujcie swych praw, bo tu 
(wskazując komisyę wyborczą) dzieją się gwałty, 
to macherzy za pieniądze, oni chcą wam wasze 
prawa wydrzeć. „Precz ze zdrajcami ludu!“ W 
tem ktoś z tłumu zawołał „hura!“ Rzueono się 
tłumnie do sali, pochwycoa0 akta, wyrzucono na 
ulicę przez okno, którem w ślad za aktami zmy- 
kał pan komisarz bez czapki i bez płaszcza Re- 
szta zać komisyi ratowała się ucieczką na piętro 
do prywatnego mieszkania p. Wiśniewskiego. 
Tak przerwane wybory kontynuje się na nowo 
popołudniu nieco spokojniej Lówenthalu staro- 
stwo kazało uwięzić“. 


Neofitka. W Nowym Sączu odbył się 6 bm. 
chrzest p, Rauschowej, restauratorki, mężatki li- 
csącej lat 46. Charakterystyczną jest rzeczą to, 
Że mąż neofitki i syn, uczeń V klasy gimnazyal- 
nej pozostali nadal żydami. 


Z Krakowa 8 bm. telegrafowano nam: Dziś 
przedpołudniem odbyła się pierwsza część uro- 
czystości Fredrowskiej, urządzonej z okazy po- 
stawienia pomnika Fredry, dłuta Godebskiego, 
przed teatrem, kosztem p. Wołodkiewicza z Odes- 
sy. W kościele św. Krzyża odbyło się nabożeń- 
stwo; byli obeeni przedstawiciele świata teatral- 
nego i artystycznego z całego Krakowa, Podczas 
nabożeństwa grał prześlicznie na skrzypcach ka- 
pelmistrz Hock. Wieczór będzie pomnik Fredry 
oświetlony. W teatrze odbędzie się specyalne 
Fredrowskie przedstawienie. 

Po nabożeństwie złożył dyrektor Kotarbiń- 
ski w asystencyi artystów sceny krak. a u stóp 
pomnika wieniec. 

Przed kilku dniami ar sztowano tu nieja- 
kiego Misakowicza za kradzież u hr. Ledóchow- 
skiego. Sprawa byłaby zresztą nie wartą zazna- 
czenia, gdyby nie humoryslyczne jej zak ńczenie. 
Misakowicza miano przeprowadzić z aresztów 
policyjnych do sądowych i dano mu w tym celu 
asystę złożoną z jednego policyania. 

Wyszedłszy za bramę aresztu, Misakowicz z 
wielkopańską miną kazał polizyantowi sprowa- 
dzić sobie dorożką. Policyant, któremu widocznie 
zaimponował ton Misakowieza, usłuchał i poszedł 
spełnić to polecenie, a więzień tymczasem 
znikł, 

P. Wołodkowicz, który wiele dobrego czyni 
dla Krakowa i postanowił zbudować na gruncie 
darowanym przez gininę, dom akademieki, za- 
proponował radzie miejskiej, aby z tym do» 
mem połączona była sala zabaw, z której mia- 
sto ciągnęłoby zyski. Sprawę oddano odpowie 
dniej sekcyi do zbadania. 

Rada kolejowa. Z Wiednia d. 8 b. m. tele- 
grafują nam: Urzędowa Wiener Zeitung ogła- 
sza: Minister kolei powołał państwową radę ko- 
lejową na zwykłą jesienną sesyę, rozpoczynającą 
się d. 80 listopada. 

Ruoh wyborczy na Bukowinie. Z Czernio- 
wiec 5 bm, telegrafowano nam: Poseł na sejm 
Pihulak przemawiał na kilku zgromadzeniach 
przedwyborczych, zwołanych w swoim okręgu; na 
wszystkich wyrażano mu podziękowanie i prokla- 
mowano jego kandydaturę do rady państwa z V 
kuryi. 

Arćyksiążę aeronantą. Z Wiedniu S bm. te- 
legrafowano nam: Dziś odbył się wzlot bałonów, 
puszczanych zwykle 5 każdego miesiąca we wię- 
kszych miastach. Ze stacyi wojskowego zakładu 
aeronaulycznego puszczono dwa balony; w je- 
dnym z nich znajdował się arcyksiążę Leopold 
Salvator. 


Berłin się sprzeciwił. Z Rzymu donoszą 
do półoficyalnej Münch. Allg. Zty. że arcybiskup 
koloński ks. Simar otrzymał już z papieskiej 
kancelaryi zawiadomienie o bliskiej nominacyi 
swej na kardynała. „Arcybiskup gnieźnieński 
i poznański ks. Slablewski — pisze dziennik mo- 
nachijski — byłby wprawdzie dla Kuryi bardzo 
miłym, ale w Berlinie stanowczo sprzeciwiono 
się jego nominacyi*. 

Slub książęcy. Z Cannes telegrafują nam 8 
bm: Wczoraj popołudniu odbyły się zaślubiny 
cywilne arcyks. Piotra Ferdynanda z księżniczką 
Maryą Krystyną Bourbon. 


Policya niemiecka. Z Berlina telegratują 
nam: Berliner Correspondenz ogłasza: Po wy- 
niku przesłuchań dyrektora policyi Meerscheidta 
w procesie Sternberga zabroniono mu natych- 
miast dalszego wykonywania funkcyi urzędowych. 
Meerscheidt przyznął, że pozostawał z Sternber- 
giem w stosunkach pieniężnych i towarzyskich. 

Politykujący rajey. Z Neapolu telegrafują 
nam 8 bm: Burmistrz i wielu radnych miejskich 
zrezygnowali, rada munieypalna przyjęła nastę- 
pnie wniosek o wdrożenie śledztwa parlamentar- 
nego Wybrany nowy „sindaco* jak i nowy je- 
go zastępca nie przyjęli” wyboru. 

Z Rzymu telegrafują nam 8 bm: Wedle 
doniesień dzienników, rada gabinetowa uchwa- 
liła rozwiązanie rady miejskiej w Neapolu i mia- 
nowanie komisyi śledczej. 


Ożywione wybory. Z Nowego Jorku tele- 
grafowano nam 8 bm: Z powodu zakładów do- 
tyczących wyboru prezydenta zastrzelono 6 osób 
w różnych okolicdch stanu Kentucky. 


Tea!r miłośników sceny, zachęcony wiel- 
kiem powodzeniem, jakiego doznała komedya „Ar- 
gonauci* powtórzy ją w niedzielę dnia 11 bm. 
Nadto odegraną zostanie po raz pierwszy we 
Lwowia fraszka sceniczna w l akcie, napisana 
przez jegnego ze znanych lwowskich lekarzy pod 
tytułem „Pani Doktorowa*. Rzecz dzieje się we 
Lwowie. 

Biłety po zniżonych cenach można od dziś 
nabywać w drogueryi Langa i Pilarskiego ulica 
Akademicka i w cukierni WP. Bienieckiego ulica 
Karola Ludwika, 

Wzajemna pomoc słuchaczów leśnictwa na 
walnem zgromadzeniu swoich członków d. 3 bm. 
dostała z wyboru na rok administracyjny 1900|1 
nowy wydział w następującym składzie: “prezes 
Karol Medwecki, zastępca prezesa Stefan Rożyń- 
ski, sekretarz Stanisław Bąkowski, skarbnik Bro- 
nisław Galiński, bibliotekarz Kazimierz Bielański, 
wydziałowi Miec.ysław Czerny i Alfons Seja, ich 
W i Stanisław Nowieki i Bronisław Broda. 

W skład komisyi lustracyjnej weszli: Jan File- 
wicz, Władysław Stroczyński i Henryk Kie- 
drzyński, 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Piątek 
9 listopada: Zakład fizyczny (Długosza 8) godz. 
7!/ Prof, dr, Zakrzewski O świetle. 


Gremiu aptekarzy Galicyi wschodniej będzie 
miało walne zgromadzenie 1i bm. o godz. 19 


Masę francuską, lakier 


f 
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przed południem w lokalu na ul. Pańskiej |. 22 
I piętro we Lwowie. 

Koncert. W niedzielę 11 bm. w sali Domu 
Narodnego we Lwowie odbędzie się koncert Ma- 
ryi Kozłowskiej śpiewaczki operowej ze wspólu- 
działem pianisty Włodzimierza Huzara i orkiestry 
wojskowcj 80 pułku bilety są do nabycia w 
księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta, Seyfarta 
i Czajkowskiego i wypożyczalni nut p. Zaduro 
wicza. Ceny miejsc. Fotel 4 kor. korzesło 2 kor. 
wstęp 1 kor. 

„Bratnia pomoc“ słuchaczy wszechnicy lwo- 
wskiej zwołuje swoich członków na zgromadze- 
nie na sobotę 10 listopada bm. g. pół do 8. wie- 
czorem do sali III na uniwersytecie. 

W Czyte!ni dia kobiet (Lwów ul. Batorego 
l 11) wygłosi w sobotę 10 br o godzinie 6 ks. 
kanonik Teodorowicz odezyt na temat „Kilka 
wrażeń z Monachium i wiecu monachijskiego“. 
Wstęp dla członków i gości przez nich wprowa- 
dzonych wolny. 


Kalendarz 

W piątek 9 listopada Teodora M. — Ne- 
stora M. 

Wschód słońca 9 listopada o godz. 7 min. 
6, zachód o godz. 4 min. 22. 

W sobotę 10 listopada Andrzeja z Awel. — 
Terentya M. 

Wschód słońca 10 listopada o godz 7 inin. 
1, zachód o godź. 4 min. 2L. 


Sztuki piękne. 


* Studya nad historyą prawa polskiego. 
Zeszyt 5 wydawnictwa pod powyższym tytułem 
ogłaszanego pod redakcyą prof. Oswalda Balzera 
opuścił już prasę drukarską i zawiera rozprawę 
samego wydawcy prof. Balzera pt. Historya po- 
równawcza praw słowiańskich Znajdujemy tu 
przegląd rozwoju całej dotychczasowej literatury. 
poświęconej zbadaniu historyi porównawczej praw 
słowiańszczyzny, poczynając od Czackiego, Rako- 
wieckiego i Maciejowskiego. a kończąc na cza- 
sach najnowszych. 

Praca ta wykazuje, jakie kierunki nauka 
ta przybrała, w czem leżą ujemne strony dotych- 
czasowego jej rozwoju, rozbiera metodę, jakąby 
w badaniach zastosować należało, wskazuje wre- 
szcie źródła, na których się tu oprzeć należy. 
W skróceniu była ta rzecz wygłoszoną jako wy- 
kład wstępny na III zjeździe historyków polskich 
w Krakowie. Niniejszy zeszyt kończy pierwszy 
lom tego cennego wydawnictwa. Odznacza się 
on obfitością i rozmaitością treści. 

Poprzednie zeszyty objęły prace p. Semko- 
wicza o naganie szlachectwa, p. Szelągowskiego 
o chłopach dziedzieach p. Friedberga o pospoli- 
tem ruszeniu w Wielkopolsce i dr. Pazdry o or- 
ganizacyi ludności robotniczej w cechach kra 
kowskich. Cały tom jest do nabycia za cenę 5 
złr., a dla prenumeratorów, którzy w adininistra 
cyi wydawnictwa uiszczą przedpłatę na drugi 
tom w tejże samej wysokości, za cenę 4 złr. 
Adres wydawnictwa: Lwów, archiwum Bernar- 
dyńskie. 

Repertoar lwowskiego teatru miejskiego: 

W piątek „Wesele przy latarniach* opere- 
tka w 1 ak. J. Offenbacha, z udziałem pań Kli- 
szewskiej, Schuppównej, Łopalyńskiej pp Hreho- 
rowieza 1 Olszańskiego. „Dzisiejsi* kom. w 1 ak. 
M. Gawalewicza z p. Siennicką i Txrasiewiczem. 
„/4 dobrego serca“ obr. scenicz. L. Rydla z pnią 
Bednarzewską pp. Solskim i Romanem w głów- 
nych rolach. 

W sobotę „Wiele hałasu o nic* kom. w 5 
ak. Szekspira; z pnią Siennicką i p. Tarasie- 
wiczem. 

W niedzielę po południu „Pan Jowialski* 
komedya w 4 akt. Al. hr. Fredry, ojca, z p. 
Solskim. 

W niedzielę wieczór „Fra Diavolo“ opera 
komiczna w 38 akt. z p. Myszugą w partyi ty- 
iuiowej. | 

W poniedziałek „Wiele hałasu o nie* kom. 
w 5 akt. Szekspira, z pnią Siennicką i p. Tara- 
siewiczem. 
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Coloss um Thorna. Codz ennie wielkie 
przedstawienie. W niedzielę i świętą dwa przed 
stawienia, Co piątku High-L'fe. Ogromny sukces 
obecnego programu: Trzy gracye tygrysie kreol- 
ki cętkowane. 5 stóstr Franklin, najznakomitsze 
akrobatki współczesne Trio Artiglia tercet wo- 
kalny. Harry and Fredy parodyści czarodziej- 
scy. Fryd ryk Regnis „Asmodeusz, dyabeł w 
podróży“. Ella Myra wirluozka na  pistonie i 
ekscentr. subretka. Tony Nelson fenomenalne 
balansowanie na kijach bilardowych. Tomnmey 
and Milus słynni ameryk. minstrele murzyńscy. 
Riedl-Mridl duet. Brothers Windthon ekscentry- 
cy muzykalni itd. 

Bilety wcześniej 
dzienników Wgo Plohna ul. Karola 


są do nabycia w biurze 
Ludwika $). 


Proces Hilsnera. 
(Tel. „Gaz. Nar“) 
Pisek 5 listopada. 
W dalszym ciągu rozprawy przesłuchano 
dozorcę więźniów Micheka, który zeznał, że po 
zasądzeniu go skarzył się przed nim Hilsner. Je- 
dnego dnia zauważył świadek u towarzysza celi 
Hilsnera Aratora papier, na którym napisane by- 


o: „Erbmann, Wassermann, Frajler*. Arator 
opowiadał był potem, iż Hilsner wskazywał na 
te osoby jako na wspólników zbrodni. Hilsner 


sam to był wowczas potwierdził a skutek tego 
był taki, że Erbmanna i Wassermana uwię- 
ziono. Po wypuszczeniu Krbmanna na wolność 
pytał był Hilsner dlaczego to nastąpiło, ponieważ 
to on obciął szyję dziewczynie. Następnie zeznał 
jeszcze świadek, że w więzieniu zachowywał się 
Hilsner spokojnie, a świadkowi sam opowiadał, 
iż był obecnym przy zamordowaniu Hruzównej. 
Po dowodzie alibi Wassermanna oskarzył Hilsner 
o morderstwo żyda polskiego z Oświęc.mia. Na 
pytanie jednego z wotantów oświadcza swiadek, 
że Hilsner złożył był swoje zeznania bez groźby 
albo jak.ego innego przymusu. Osobliwego roz- 
draźnienia nie dostrzegł świadek nigdy u H lsne- 
ra. O spisku uknutym przeciwko niemu przez 
Hilsnerą i kilku innych więźniów opowiada świą- 
ek następnie: 


m A 1 A e - = 


GAZETA NA 


Na żądanie przewodniczącego podaje Hil- 
ner że po skazaniu go na śmierć dozorca wzy- 
wał go kilkakrotnie do przyznania się. Nuffek 
rozdrażniony oświadcza, że to nieprawda. 

Świadek Arator, szewc z Sedec, który był 
współwięźniem Hilsnera, oświadcza, iż Hilsner 
płakał po zasądzeniu go i wciąż mówił że jest 
niewinnym, Potem opowiadał znowu że Erbmann 
i Wassermann, mieszkali u jego matki i że on 
obu ich zaprowadził był do lasu poczem odszedł. 
O groźbach mających zmusić Hilsnera do przy- 
znania się, świadek nie wie Co do znanego 
przyznania się podaje świadek, że Hilsner mówił 
iż dwaj żydzi żądali od niego nazwiska jakiejś 
dziewczyny i że on wskazał im Hruzównę. Po- 
tem jednak oświadczył Hilsner że nie wie czego 
chcieli od Hruzównej. 

Świadek Nowy, który w Kutnej Horze mie- 
szkał był w tej samej celi z Hilsnerem, zeznaje 
również, iż Hilsner bezustannie zapewniał o swej 
niewinności i powiedział raz był do świadka: 
„Krzywy żyd popełnił morderstwo“. Zeznania te 
czynił Hilsner luźnie na pytania, a następnego 
dnia wspominał to w związku. 

Na pytanie obrońcy Auredniezka odpowia- 
da Hilsner, że zmyślił sobie żyda z Oświęcimia, 
ponieważ mówiono zawsze, że cięcie na szyi mu- 
siał wykonać żyd polski. 

Następnie przesłuchano Wassermanna. Twier- 
dzi on, że dnia 29 marca leżał w szpitalu w 
Deutschbrod. Erbmanna znał z Pragi a jako cha- 
rakterystyczną cechę tego człowieka wymienia to, 
że on kuleje. Lekarz szpitala w Deutschbrod po- 
znaje Wassermanna po bliźnie, pochodzącej z 
operacyi. 


Świadek Naicie także współwięzień Hilsnera 
zeznaje podobnie jak inni jego współwiężniowie. 
Jeden z nich Kumbar opowiada, jak Hilsner 
przedslawiał scenę w lesie. Z mnóstwem szcze- 
gółów opisuje więc, że jeden z żydów uderzył 
dziewczynę w głowę, poczem wszyscy rzucili się 
na nią, zabili uderzeniami a następnie powlekli 
w las itd. 

Przeciwko tym zeznaniom twierdzi Hilsner, 
że świadek pochwycił go był raz za gardło, bił 
go 1 biłby go był jeszcze dłużej, gdyby się był 
nie przyznał. 

Z zeznań l'rochaski wynika także, że otrzy- 
mał on od dozorcy polecenie, żeby się czegoś od 
Hilsnera dowiedział. Świadek słyszał także jak 
dozorca Miffek namawiał Hilsnera, żeby się 
przyznał. 

Świadek Nowy opisuje scenę przyznania 
się, podobnie jak Arater i opowiada, że gdy to- 
warzysze z celi powiedzieli o tem dozorey Mitte- 
kowi rzekł Hilsner: „Co mi się może stać? Rot- 
szyldowi większa część państwa winna pieniądze, 
największe fabryki należą do żydów, któżby pła- 
ci} podatki, gdyby nie żydzi ?“ 

Następnie odczytano protokół spisany z 
Erbmannem. Wynika z niego, że Erbmam w cza- 
sie popełnienia zbrodni nie mieszkał u Hil- 
snerów. 

Świadek Graf z Polnej zeznaje że w marcu 
1899 nie był razem z Hilsnerem. Co do 17 lipca 
1898 oświadcza. że był wprawdzie na wycieczce 
w lasku Brzezina ale nie w Zhorze Zeznanie 
jakoby na placu w Zhorze znajdował się był w 
towarzystwie kilkku żydów i Klimównej u- 
waża świadek za fałszywe. Skarzy się on 
że jest materyąlnie zupełnie zrujnowany i że 
ludzie wytykają go palcami na ulicy jako wspol- 
nika Hilsnera. 

Podczas konfrontacyi Grafa obstaje św. 
Lang przy swoich odmiennych zeznaniach, a św. 
Aufrecht potwierdza zeznania Grafa Żona Grała 
zeznaje zgodnie zzeznaniami męża a św. P., Baseh 
twierdzi, że niemożliwem jest, ażeby (Grafa mo- 
żna było widzieć w Zhorze' Graf nie umie tań- 
czyć. lak samo zeznaje św. Klein, który opo- 
wiada, że po wycieczce robotniczej udał się 
Grat razem ze wszystkimi do domu, a świa 
dek może przysiądz że potem już Graf nie wy- 
dałał się z domu. 

Pisek 8 listopada. 

Przesłuchują dalej świadków. Św. Karol 
Reichmann z Polnej, u którego Henryk Basch 
służył aż do końca kwietnia 1899 zeznaje że 
Basch jest bardzo pracowitym i porządnym czło- 
wiekiem, zresztą świadek nie przypomina sobie 
zajść z 29 marca. 

Św. Henryk Basch zeznaje, że brał udział 
w wycieczce *ocyalistów w r. 1898. Twierdzeniu 
Langa, jakoby chodził owego wieczora razem 
z Hilsnerem i Bretischem. Basch silnie wzbu- 
rzony pod przysięgą zaprzecza. Podczas skon- 
fronlowama Langa i Bascha obaj upierają się 
przy swoicl zeznaniach. Rozprawa trwa dalej. 


Pisek 8 listopada. 
Wobec twierdzenia Langa, że w roku 1897 
mówił z bBaschem, świadek Basch stanowczo 


stwierdza. że w ogóle Langa wcale nie znał. 
(Głośny śmiech ua sali Przewodniczący upomina 
audytoryum do zachowania spokoju, grożąc zro- 
bieniem użutku z prawa opróżnienia sali.) 

Kantor z Polnej Steiner, który codziennie 
przychodził do restauracyi Kappelmanna, stwier- 
dza, że 17 lipca wieczór widział tam Hermana 
Bascha. Steiner opo siada, że brał udział w wy- 
cieczce socyalisŁ w w lipcu 1898 r widział na 
niej Hilsnera, 

Przy pierwszem przesłuchaniu zeznał to 
samo, tylko zdaje mu się że wtedy pomylił się 


ico do koloru ubranią Hilsnera. 


ywa wymianę słów wywołał wniosek o- 
brońcy Auredniczka o zawezwanie kilku świad- 
ków, celem scharakteryzowania świadka Langa, 


powiedział: Skonstatowanie wiarygodności tego 
świadka jest konieczne, bo tu świadectwo żyda 
nie jest tyle warte ile świadectwo chrześcijanina. 
Słowa te wywołują wielkie poruszenie w audy- 
toryum i na ławach sędziów przysięgłych. Aure- 
dniczek woła: nie miałem na myśli przysięgłych, 
lecz tylko publiczność w audytoryum Wołania: 
Ta nie ma tu rozstrzygać. Rozprawa trwa dalej. 


Sejm węgierski. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Budapeszt 8 listopada. 

W dalszym ciągu dyskusyi nad inartykula- 
cyą deklaracyi arcyksięcia Franciszka Ferdynan- 
da, poseł Eötvös wystąpił przeciwko temu, aby 
swoboda postanowień przyszłego monarchy była 
z góry już skrępowana. Mowea oświadcza w koń- 
cu, że nie kwalifikacya „Archtducis Austriae, 
tylko podług ustawy z r. 1729 čus hereditarium 
jest podstawą węgierskiego prawa sukcesyjnego. 
Oklaski na skrajnej lewicy. Dalszy ciąg obrad 
odbędzie się dziś. 

Budapeszt, 8 listopada. 

Finansowa komisya iaby posłów sejmu wę- 
gierskiego przyjęła po szczegółowej dyskusyi 
preliminarz budżetu ministerstwa oświaty. W 
ciągu dyskusyi oświadczył minister Vlassics, że 
korzysta z każdej nadarzającej się sposobności 
w celu nakłonienia młodziezy, aby się powstrzy- 
mywała od wszelkich wyznaniowych i narodowo- 
ściowych sporów. 


Sprawy austryackie 
(Tel. „Gaz. Nsr.*) 


Wiedeń 8 listopada. 

Odbyte w Budapeszcie wpólne konferencye 
ministeryałne w przedmiocie kolei bośniackich 
doprowadziły, jak już doniesiono, do zupełnego 
porozumienia między obu r ądami. Ułożono pro- 
gram wykonania tych linij kolejowych, które 
przedewszystkiem mają być wybudowane, a któ- 
rych budowa ma być uchwalona w formie ró- 
wnobrzmiących ustaw w najbliższym czasie przez 
oba parlamenty. Ponieważ wobec tego, że zaró- 
wno fundusze na ten cel do dyspozycyi jak i 
liczba sił technicznych jest ograniczoną, musiano 
wykluczyć ewentualność równoczesnego wykona- 
nia wszystkich projektowanych linij, które po 
większej części prowadzą przez tereny górzyste, 
przeto ułożono taki porządek budowy, aby ta z 
linij projektowany:h, która wobec znaczenia swe- 
go dla interesów monarchii ma pierwszeństwo, 
mianowicie linia z Serajewa do granicy Sandżak 
w dolinie Lim, z odgałęzieniem przez Visegrad 
do granicy serbskiej, została przedewszystkiem 
rozpoczęta i ukonczona w ciągu lat trzech, jeżeli 
nie zajdą nieprzewidziane przeszkody. 

Koszta budowy tej linii pokryte być meją 
podobnie jak w poprzednich wypadkach krajową 
pożyczką bośniacką Bezpośrednio po ukończe» 
niu tej linii ma być podług treści wyż wspo- 
mnianego projektu ustawowego, który przedło- 
żony będzie obu parlamentom, wykonana równo- 
cześnie budowa obu linij kolejowych, które mają 
bośniacuą sieć kolejową połączyć z jednej strony 
z siecią austryacką koło Arzano, z drugiej zaś z 
siecią węgierską koło Szamac. 


Ponieważ kwestya środków finansowych, 
niezbędnych dla realizacyi tych dwóch ostatnich 
linij kolejowych, zawisłą jest od stosunków, ja- 
kie w owej chwili panować będą, a szczególnie 
od ukształtowania bośniackich finansów krajowych, 
przeto postanowiono już teraz, że odnośne dal- 
sze równobrzmiące projekty ustaw mają być tak 
wcześnie obu parlamentom przedłożone, aby u- 
chwalony termin rozpoczęcia budowy obu linij 
kolejowych Bugojno-Arzano, i Doboj-Szamse mógł 
być bez przeszkody dotrzymany. 

Budapeszt 8 listopada. 

Rada miejska Budapesztu, uchwaliła one- 
gdaj adres w sprawie samoistnego obszaru 
celnego. 

Budapeszt! 8 listopada. 

Bawiący tu ministrowie austryacey wczoraj 
wieczorem powrócili do Wiednia 


zelepramy i telefonomaty 


Nowy Jork 8 listopada. 
Wedle sprawozdań wyborczych się- 
zajacych wczorajszego ranka Mac Kinley 
„wyciężył w 29 stanach, a Bryan w 16. 
co oznacza dla Mac Kinleya 305 głosów, 
a dla Bryana 142 głosów. Szezegołowe 
wykazy stwierdzają, żę wybrano dotych- 
czas 160 republikanów, 139 demokratów, 
jednego  fuzyonistę, jednego  popnlistę 
i jednego zwolennika srebra. 
„ 46 okręgów jeszcze nie są znane, 
Madryt 8 listopada. 
Podług sprawozdań z prowincyi w ca- 
łej H.szpanii panuje znowu spokój. W Bar- 
celonie rawizye domowe trwają dalej W 
kilku miejscowościach dokonano aresztowań. 
Stutgard 8 listopada. 
Król wirfemberski nadał ministrowi 


hr. Gołuchowskiemu wielki krzyż orderu 
korony wirtemberskiej. 


Londyn 8 listopada. 
Depesza z Nowego Jorku powiada, że 


którego wiarygodność jest wątpliwą. Anredniczek |nowy prezydent Mac-Kinley ma zapewnio- 
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RODOWA z Piątku dnia 9 Listopada 1900 Nr. 310. 


sanam 


jme i nadal dominujące stanowisko w kon- 
gresie. Wybór Bryana do senatu jest wat- 
pliwy. 
Rzym 8 listopada. 
Papież przyjmował ambasadora au- 
stryacko-węgierskiego przy Watyb 
Reverterę 


© Z TE EG A. 


(Val. „Gar. Nar.*) 


Hamburg 8 listopada. 

Hamburg. Corresp.* donosi: 
krecie, który w niedzielę przybył z Głla- 
sgowa. zgłosił się pewien marynarz u le- 
karza okrętowego, chory na zapalenie 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 8 Listopada 1900. 
Akcy6 za sztukę: Kolei gal, Karola Ludwika 


„ie, hr. | Po 200 zł. m. k. 422'— do 429-—, Kolei Lwow- 


sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 527-— 536— 
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 600-— do 620.-- 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —:*— d. 
150 zł. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
40/, koronowe 89:80 do 90:50. 5%, z 10%/, prem, 
109:30 do 110—. 4'/,0/, los w 50 latach 98:30 
do 99-—, Banku krajowego 41,0/, los. w 51 latach 
98:50 do 99:20. Banku krajowego 4'/, los. w 5- 


Na o- latach 92— do 9270. Towarz. kredyt. gal. ziem 


407, (I. emisya) 91:-- do 91:70. 4%, los. w 41 
latach 92-20 do 92:90. 40, los, w 56 latach 90:60 
do 91:40. 

Obligi za 100 zł. Gali 


funduszu propina- 


gardła. Po dokładnem zbadaniu pacyenta |5Jnego 4, 95:50 do 96'20. :s.kowińskiego fun- 


odstawiono go dv szpitala powszechnego 
celem stwierdzenia, czy cierpi on na zwy- 
kłe zapalenie gardła, czy na jaką choro- 


duszu propinacyjnego 59/, 100.— u: 10070. Kom. 
banku kraj. 5%, w. a. II. em. 100'2% do 101'20. 
Pożyczka krajowa 69/, w. a. 102— do 
4!ją Jo 98:70 do 9940. 49, obligacye kolejowe 


bę poważniejszą. Dla ostrożności zbadano | Banku krajowego 91'— do 91:70 za 100 nom. 


też osoby, które obcowały z tym mary- 


narzem, przyczem okazało się, że są| 1087 


zdrowe. 


Anglia i Transvaal, 


(Tel. Gaz. Nar.*) 


domndym 8 listopada. 

„Biuro Reutera* donosi 

4 bm: Pociąg z prowiantem, któremu to- 
warzyszyło 10 żołnierzy angielskich, 


Losy. Losy miasta Krakowa 69:50 do 72:50 
miasta Stanisławowa 145— do — —. 
Monety. Dukat cesarski 11:35 do 11:50. Na- 
leondor od 19:20 do 19:50 Półimperyał —'— do 
—. Rubel rosyjski srebrny 2':54*— do 258 —. Ru- 
bel rosyjski papierowy 2:54, — do 2.56-— 100 marek 
niemieckich 117:30 do 118:—, 


Wiedeń d. 8 listopada. (Telegram Gazety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
80 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 663*—, 
węg. zakładu kredyt. 665*—, Anglobanku 278*—, - 


z Cradock Unionbanku 545:50 Banku dla krajów koronnych, 


414*—, Bankvereinu 471*—, Bodenereditu 866—, ` 
Gal. Banku hipot, —*—, kolei pańsuwow. 664*50. 


Z0- | kolei południowej 11375, tramwaju A. 268-—, R. 


stał zaatakowany przez 20 Boerów koło|259-—, kolei Elbethal 472:—, kolei północnej 
Kimberley. Boerowie zabrali pociąg i wy |6225, kolei czerniowieckiej —*—, alpiny 424—, 


sadzili maszynę w powietrze. 


w Chinach. 


lel. „Gaz. Nar.*) 


Rzym 8 listopada. 

„Ajencya Stefaniego* 

nu: Nieimiecko-włoska kolumna, wracająca 
z Paotingfu, przybyła do Pekinu. W po- 
wrocię koło Kuanhsien wykonano atak na 


1500 Chińczyków i rozzbrojono ich; Sira- | Banknoty 


ty Europejczyków nieznaczne. Inny od- 


dział włoskich żołnierzy stoczył koło Czi- | —*— , Disc. Commandit —'—. 


fu walkę z chińską artyleryą, którą ze- 


donosi z Peki- | 109-50. 


Rima Muranya 48150, pragskiego towarz. žel. 
1660, fabryki broni 290:—, tureckie tytoniowe 
286 —, oblig. węg. indemniz. 91-10, renta majowa 
97:50, austr. renta koronowa 98:60, węg. renta 
koronowa 9085, 56-let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
91:25, 4-procent. listy banku krajow. 92*—, 414. 
procent. listy banku krajow, 98:50, 4-procent listy 
banku hipotecznegc 89.50, 4'/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98°50, 5-procent. listy banku hipot. 
4-procent. galic. obligac. propinac. 95:60, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1898 r. 91:35, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88 =, losy tureckie 
10425, marki 117:65, ruble 254:25. 


Berlin d. 8 listopada. Zamknięcie giełdy, 
austryackie 85:10 (podług obliczenia pro- 
centowego). Spirytus 46:50, Austryackie kredyty 


— Paryż d. 8 listopada. Giełda wieczorna. Trzy- 


pehnięto do kanału. Trzecią potyczkę sto |Procentowa renta 100:47. Mąka 25-75. 


czono koło Yangtung; tu biło się 50 żoł- 

nierzy marynarki włoskiej z bokserami; 

pierwsi nie ponieśli żadnych strat. 
„Iribuna* donosi z Pekinu pod datą 


3 bm: Podług prywatnych doniesień z pro- | wej 


wincyi Bzansi, 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 8 listopada (Przedruk z urzędo 
Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 14-90 


cesarz chiński zamierza | do 15:80, pszenica gotowa nowa 1480 do 15:10, 


przez nrowincyę Honan powrócić do Pe-|żyto gotowe 12:80 do 18:10, żyto gotowe na ter- 


kinu. 
Londyn 8 listopada. 


miny 12*30 do 12:60, owies obroczny gotowy 11:50 
do 12:40, owies na terminy 10-80 do 11°80, ję- 
czmień pastewny 1110 do 11:60, jęczmień brow. 


Poranne dzienniki donoszą z Szanga- |13:20 do 14:40, groch do gotowania 14:60 do 


ju pod datą wczorajszą, że krążą tam po-| 1820, wyka ——, do —'—, nasienie lniane —'— 
głoski o śmierci cesarzowej wdowy; z te- |" — To eee a Pi sk Pr je 
go powodu panuje wielkie wzburzenie. ; E n E a 


Urzędnicy chińscy nie otrzymali dotych- |148:—, biała 


czas 0 tem wiadomości. 


—'—-, koniczyna czerwona gólicyjska 18%:— do 
—— do -—*—, tymotka 37%:— do 
45:—, szwedzka --'— do —'—, kukurudza stara 


„Standard“ donosi z Szangaju o za-|—'— do —'—, nowa —:— do —'—, chmiel sta- 


targu między Rosyanami 


a Anglikami |7. 


—— do —— 


no za 65 kilo —*— da 
—, rzepak 26:60 do 27:20, groch pastewny 


w Sprawie wywieszenia flagi w Ozing- |1g.99' do 13-50. 


wantao. Angielski oficer chciał wywiesić 


Spirytus loco za 50 litr. „otowy 17:25 do 


flagę angielską, czemu sprzeciwił się do-|17:75 na terminy 1675 do 17:75, warranty —— 
wódzea oddziału złożonego z 60 Rosyan |do —-—. 


i polecił zerwać chorągiew angielską. 
Gdy Anglik chciał ponownie wywiesić 
flagę, oficer rosyjski zagroził rewolwerem, 


wobec czego Anglicy ustąpili, wnosząc | żyto 


tylko zażalenie do hr. Walderseego. 
„Times“ donosi z Szangaju: Na roz- 


Wiedeń dnia 8 listopada. 

Kurs w koronach i po 50 kigr. 
Notowano pszenicę na wiosnę 7:90 do 791, 
na wiosnę 7:64 do 7'65, kuFurudza na listopad 
— do 0 —, na maj-czerw. 5:32 do 8-88, owies 
na wiosnę 5'86 do 5'87, rzepak na styczen-luty 
0:— do 0'--, sierpień-wrzesień 0*— do 0-—, olej 


kaz sądu wojennego w Paotingfu rozstrze- | czepakowy na styczeń-kwiecień 0*— do 0*—. 


lano: zastępcę wicekróla prowincyi Ozili, 
[mgjunga, generała Kucihunga i jeszcze 
jedną osobistość chińską. 

Francuzi aresztowali prezesa urzędu 
handlowego Czungli. 


Telegram Campbella donosi 


Usposobienie słabe. 
Stan powietrza: pochmurno. 


Budapeszt dnia 8 listopada. 
Kursa w koronach i po 50 kigr. 
Notowano pszenicę na kwiecień 7:64 do 7:65, 
na październik 0'— do 0'—, żyto na kwiecień 7'22 


o Dp0*|do 7:23, owies na kwiec. 5:53 do 5'54, kukurudza 


wrocie jego do T:entsinu dnia 7 bm. i Ofna maj 5'02 do 5'03. 


następującym wypadku: Chińczycy usiło- 
wali wczoraj ukraść prochu, przyczem 
przyszło do eksplozyi. W wybuchu znala- 
zło śmierć 6 Anglików, a kilku jest ran- 


nych Chińczycy słracili równieź wielu | 24-80 


ludzi 


Londyn 8 listopada 

„Biuro Reutera* donosi z Pekinu pod 
datą 5 bm: Wojska generała Richardsona 
powróciły z Paotingfu, zniszczy“ szy po 
drodze kilka wsi bokserów i zastrzeliwszy 
trzech przywódzców bokserów. Chińczycy 
przyrzekli zapłacić 40.000 taelów jako 
odszkodowanie za zamordowanie angiel- 
skich misyonarzy. 


Paryż 8 listonada. 


Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna słaba. 

Usposobienie : słabe. 

Stan powietrza pochmurno. 

— Wiedeń dnia 8 listopada. Gakier (spokojny 
do —*—, Nafta galicyjska 39-35 do 41-35, 
Spirytus 4260 do 43:—. 


Nadesłane. 


Zn tę rubrykę redakcya nie odpowiada. 
dzieci leczy się 


NAraliŻOWANIE ILO. de jez 


skutkiem przez zastosowanie aparatów osobnej 
konstrukcyj. 
=—- Dla dzieci: w zakładzię nauka szkolna. == 


u dorosłych i 


„Ajencya Hawasa* donosi z Vekinu| Paschen's orthopad Heilanstalt, Dossan i. Aah- 
p aE aS 


6 bm: Dwa bataliony piechoty marynarki 
i dwie baterye udały się do Kunling ce- 
lem osaczenia grobowców cesarskich. 


Dział ekonomiczny. 


| —- Lwowska dyrekcya kolei państwowych 
ogłasza : Północno-niemiecki ruch towarowy z Ga- 
licyą I Bukowiną. Z ważnością od 1 listopada 
1900 wchodzi w życie dodatek II do taryfy — 
części II zeszyt 8. 


60.000 koron wynosi główna wygrana 
na loteryi inwalidów, które z odtrąceniem. 
procent zostanie wypłacone gotówką. ZWIa* 
camy uwagę Szanownych Czytelników, że CiĄ- 
gnienie odbędzie się 10 listopada 1900. 
z CCC 


|, Prymaryusz 
Dr. ŚWIĄTKIEWICZ 


powrócił i ordynuje jak dawniej. 


bursztynowy, masę woskKOWĄ Wolf CZOPP, Żółkiewska 2. 


LIU 


Violetta Meri: n. 


Z francuskiego 
napisał 
Augustyn Filon- 

pijn | 
(Ciąg dalszy.) 

Filip szedł za nią uważnie w milcze- 
niu. Nagle kiedy u skrętu stanęła W promie- 
niu olśniewającego światła, oblewającego po le- 
wej stronie głęboki wyłom w murze, a ostry 
prąd świeżego powietrza uderzył ją w oczy, 
zbładła śmiertelnie i zawołała: 

— Boję się! 

Zaledwie wymówiła te słowa, Filip porwał 
ją w ramiona i unosił na górę. Wszystko po- 
ciemniało w jej oczach, po chwili jednak uczuła 
jego gorący oddech na skroni i to, że ramiona | 
jego ściskają ją silniej, namiętnie, a uszu jej do- 
łatuje cichy stłumiony szept dziwnych, niezrozu- 
miałych wyrazów. 

Na samym szczycie złożył swój ciężar na 
małej kamiennej ławce, potem spojrzawszy na 
nią bystro, jakby się chciał upewnić, czy jest 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 9 Lietopada 1900 Nr. 310. 


mamma m 4 ra a. 


przytomną, odszedł spiesznie nie przemówiwszy | które ich wszystkich okrywało. 
ani słowa dalej, na mały okrągły dach otoczony |robiło się dokoła, 
Nie mogąc zebrać myśli, jak |teł rzadko ustawionych latarni, dostrzegła Vio- 
Violetta przez jakiś czas | letta, że oczy Filipa patrzą na nią bezustannie. 


mocną balustradą 
rozbitek spoczywała 
nieruchomo. 

Nareszcie zapanowała nad chwilową niemo- 
cą i oglądnęła się za księciem. Stał oparty o 
mocną balustradę z twarzą ukrytą w obu dło- 
niach; wtedy zebrała w jedną rękę spódniczki, 
drugą opierając się z dziwną pokorą o niemiły 
sznur schodziła powoli na dół. 

Kiedy doszła do wyłomu w murze przeszła 
ostrożnie z zamknięteini oczyma... dalszą drogę 
odbyła już pewniej. Kiedy książę powrócił. sie- 
działa już uśmiechnięta z nieco pobladłą twarzą 
w powozie. 

On obrzucił ją bystrem, przenikającem głąb 
duszy spojrzeniem mówiąc nawiasem: 

Rzecz warta trudu. Szkoda że pani nie 
mogłaś oglądać widoku. 

— Dostałam zawrotu głowy. 

— A tak... zdaje mi się, że i ja tego do- 
znałem. 

Późno już było, a ponieważ doktor Ventura 
ostrzegał przed nagłą zmianą powietrza, jechali 
w zamkniętej karecie 

Magdalena spała najwygodniej pomiędzy 


nimi, starannie przykryta miękkiem futerkiem, 


Coraz ciemniej 
ale przejeżdżając około świa- 


Oboje siedzieli nie poruszając się w mil- | cichej modlitwie. 
czeniu. 

Ta cisza ciężyła dziwnie, ale nie odważy- 
łahy się jej przerwać. Umysł jej stał się pastwą 
niejasnych, potężnych, a nie określonych 
wrażeń. 

Skąd przybywa to nagłe, niemal holesne u- 
czucie szczęścia, którego fale pochłaniają jej ro- 
zum i wolę? 

Tak upłynęła prędko cała godzina, podczas 
której nie przemówili ani słowa. 

Po kolacyi wymówiła się Violetta zmęcze- 
niem dziecka i odeszła z niem natychmiast na 
górę. Chciała być samą, chciała zebrać myśli, 
zastanowić się nad sobą. Ostatnie dni przeżyła 
jak swobodna uczennica wakacye szkolne, ko- 
rzystując z nieograniczonej wolności używała 
pełną piersią świeżego powietrza, doznawała roz- 
maitych nieznanych wrażeń, ohecnie jednak 
ocknęła się, jakby nagle przebudzona i dostrze- 
gła z przestrachem, że jedna, jedyna postać za- 
jęła za wiele miejsca w tych wrażeniach... 

A gdy te wrażenia zaczęła rozsnuwać na 
kształt obrazów, którym się nie mogła opędzić, 


wa znanej 
stawały 


modlitwy, 
obrazy: widzi 


górę silnem ramieniem 


własne jej 
głos: 
— Violetta! Violetta ! 


rzeczywisty szmer: 
obok w pokoju Magdaleny, 
zatrzeszczała. Nadsłuchuje 
musiała się pomylić 
rąco: 


tam znajdował. 


Prywatno: Kurcspondeteya. * GW. RÓD MOOR E umycia PSZ PO: WIERY 
DROBNE OGŁOSZENIA - -| KOŁDRY i MATERACE Wielka loterya złota i srebra JUTRO 
po 1 et. od wyrazu. Konwalii ! najtaniej do nabycia w peoyalaej praco- wojskowych inwalidów. ciącnienie 
Motylek szczęścia, który zawisł przez : wou poscie r = > =wwiwiewie 
| Bro, żelazne, składane po złr. 50, z Ee Jia listkach konwalii, ulecił.. (Józefa Schustra | Główna 
bokami, orzechowo lakierowane po złr. Serce rwie się za nim — leez gdzież Loów, all Kop TG: koro 
13—, 14:—, 16:—, 18—, 20—. oai go mam szukać ? G. wygrana 5 


druciane sprężynowe po złr. 1250 
żeczka dziecinne pa złr. 12—, 14—, 
16-—, 18-—, Kompletne umy walnie od zł, 
8*— do zł. 30.—, poleca Piotr Chrząstow- 
ski, handel żelazny we Lwowie, plac Ka- 
pitulny 1 (naprzeciw katedry). Filia: Tar- 
nopol plac Sobieskiego. 


Półgąski po litewsku 


na surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


asło! Masło! Dziennie świeże dese- 

rowe masło netto 6 funtów za 9 koron 
wyseła franco ra zalieską za najlepszą 
obsługę ręczę. Anton Drobner w Brzeskn, 
Galicya. 685 


MP DESEROWY  KURACYJNY, 
własna pasieka, 5 klgr. 3 złr. 30 ct. 
franco. Korzeniewicz, Iwańczany. 


Willa w Zakopanem 


z wiełkim komfortem budowana z 
dużym ogrodem przy ul. Chramców- 
ki położona, pod dobrymi warunka- 
mi do sprzedania. Bliższe szczegóły 
poda kancelarya adw. dr. Gustawa 
Kadena w Krakowie, Kolejowa 12. 
p i O CEO 
Praktyczne przepisy 
PIECZENIA CIAST świątecznych 
wydanie szóste. 
KUCHARKA POLSKA 
część pierwsza — wydanie siódme. 
KUCHARKA POLSKA 
część druga — wydanie szóste. 
Doświadczone sekreta 


Smażenia KONFITUR i SOKÓW 
wydanie szóste. 
przez 


FLORENTYNE i WANDĘ. 
Cena 1 Korona 20 hal. 


Po przesłanin przekazem pocztowym 
4 Korony 32 hal. wysyła franco Drukar- 
nia narodowa Manieckiego i Spółki — 
Lwów, ul. Kopernika 1. 9. 


Handel 


, Markiewicza 


we Lwowie, w rynku |. 42 


nie zawie 


eg zy] 


po 


lecona p 


lą 


Woda 


rzennego wchodzące towary 
w najprzedniejszej ja- 
kości i najtaniej. 


YCZERPANE PREMIE Tow. sztuk 
pięknych: Unia lubelska, Kazanie 
Skargi, Sybiracy, Dwa pokolenia, Bitwa 
pod Grochowem, Skazana, Na swojską 
nutę, Sarah, Spotkanie, Chrzestna matka 
i inne ma do zbycia Księgarnia antykwar- 


ska oraz a dziełami sztuki l staro 4 ś à 

żytaókoć I ci PO lm li mir, Jaglel- umiarkowanych. Oryginalne AE paryskie, e. k, uprzyw. i 
" e Bię r mi: Pi m 0 | =" 

i'w ogóle obrazy do oprawy o voOOOCOD>GOOOCOOU galic akcyjnego Banku hipotecznego K 


anka palicpjskiego dla Dandin | przemysth 


ulica Jagiellońska 1. 


W. Mańkowski ; 


rzez T 
w naszym Zakładzi 


4 SEIDL 


() polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po cenach 


L. Lasera plaster dla tmrystów. 


Uznany najlepszy środek 


przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd. 


GŁÓWNY SKŁAD: 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 
Lżusera plasan aai i Gya 


Żądać 
trzeba 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Do nabycia w aptekach we Lwowla A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego» 
P. Mikolascha, J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 


w Czortkowie L. Noss; w Jaśle R. Paleh; w Kołomyi L. E. Stenzl; w Przemyślu 
J! Ler n 
ą 42 


w Rzeszowie 4. Karpiński; w Samborze 
w Czerniowcach Grabowiez i Herold. 


Poszukuje się Generalnego zastępcy do dzieła 


„Oesterreichischer Central - Kataster* 


für sdmmtliche Handels-, Industrie- und Gewerbe Betriebe 

które wyjdzie pod protektoratem wysokiego c. k. Ministerstwa handlu 
dla okręgu lwowskiej izby handlowej. ani | 
kupców i przemysłowców, uzdolnieni do reprezentacyi, którzy posiadają 
kwalifikacye i odpowiednie wykształcenie, zechcą wnieść pisemne oferty, 


powołując się na swoje rewerencye do 


Verlag des Oesterr. Central Katasters, Wien IX. 
6914 


Hörlgasse 6. 


Żadna woda mineralna rodzima 
ra takiej ilości węglanu litowego, , jäk nasza 


Ame 


awarzy 


komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa. 


Woda ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach 
nadmiernego wydzielania kwasu moczowego w krwi, przy 
piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherza, artry- 
tyzmie, gosócu, dnie nożnej itp. l T 

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym 
slabošciom, stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej 
z nadzwyczajnym skutkiem osiągnięte. 


ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna. 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


3474 


Kraków, w. św. Gertrudy 4. 


Skład dla Lwowa w aptecó J. Wewiórskiego, ul. Halicka l. 5. 


Lwów plac Kapitulny 1. 7. 


A; Sipir 


a Filia 


3 


(dawny lokal Banku kredytowego) 


zawiadamia P. T. posiadacz 


> a głogi A i asygnat kasowych Galic. Banku 
, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
rar againd sigte wkladkowe Galic. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie, 


bez żadnej przerwy w oprocentowaniu 


4:|,0/, książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i pze myslu. 
7 e wkładek ros ponere się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się z dniem 
wrot takowych. - 

: Lwowskiej Filii Banku Galic. dja handlu i przemysłu wchodzą wszel- 


Oprocentowani 
powszednim, poprzedzającym 
zakres działania 

kie czynności bankierskie , 
przyjmowanie na rachunek 


wyżej wspomniane książeczki 


a za tem: wymiana papierów, t 
czekowy pieniędzy do oprocentowania, u 
rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem , wreszcie przyjmowanie funduszów na 
oszczędnościowe. 


oddział zastawniczy 


Lwowskiej Filii Banku Galic. dia handlu i przemysłu 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro 


(parter 


Dla pp. właścicieli 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


w podwórzu). 


bydła opasowego 


nowa» e: 


Panowie rutynowani, znani u 


stwo lekarskie krakowskie, sporządzona 
e wód sztucznych mineralnych pod kontro- 


ER I KARPINSKIEJ 


walut i ów eskont weksli, 
zielanie pożyczek na 


4337 


gotówką z potrąoent:m 200%, 


O Losy inwalidów po l kor. polecają: M. Jonasz, W. Chajes i Sp., M. Fei- 
j genbanm, A. Schallenberg i Syn, Kitz i Stoff, M. Klarfeld, Samuel i Landau, 


Sokal i Lilien ia 


Zarząd szkółek leśno-ogrodowych | 
Zassów pod Czarną 


6893 poleca do kultur jesiennych: 

sadzonki leśne, drzewka parkowe, krzewy ozdo- 
bne i rośliny pnące po cenach najniższych. 
MF ITatalogsi opłatnie. a 

Um SMEG". e er ae ANSORENA 


ELEKTRYKA. 
(Specyalny Oddział dla urządzeń elektrycznych Fabryki 
maszyn „Perkun*.) 

Doświadczony personal, szybkość roboty i ścisłość w terminach. 
Gwarancya i bezpłatne kontrolowanie w miarę umowy. Specyal- 
ności światowej firmy „Oesterr. Schuckert Werke“. Kosztorysy 
bezpłatnie. Ceny niskie. Biuro informacyjne i skład podręczny : 

Kopernina 18. 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


a È ) Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu § 
A 05 ORREN wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych Ø 
RENU czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je jĄ 
, a dnak ten sok wedle p:zepisu wynalazcy przyrządzony zo- $ 
stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razio Ñ 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 
= Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inna miej- ż 
sce skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie nieznaczne B 
łupieże ze skóry która staje się przeto Iśniąco białą I delikatną. 6 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy i Ķ 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaj: białość, delikatność i świe- $ 
Żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- R 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem Kg 
użycia sir. 1:50. Dr. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- § 
wiedniej:ze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy- JĄ 
munta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt, w Czerniowcach u | 
olichowskiego nast. Mahl apt, Schmiedt & Fontin drognerya ; w Tarnopolu $ 

u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- R 
łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass. 


M 


M2 


Wszelkie 
wylosowana papiery wartosciowe} 


wypłaca i 
bem potrącenia prowizyi lub kosztów b 


KANTOR WYMIANY 


[o 


Qdszezególniona srebrnym medalem na wystawie powszechnej 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


Lwów, ulica Akademicka 22 (róg ul. Koralnickiej) 


3 przyjmuje wszelkie zamówieu: i reperacye tak w robotach kościelnych jak i 
salonowych, a mianowicie: złocenie ołtarzy, ikonostasów, eyborjów, oł- 
tarzyków prosesyonałnych i odnawianie tychże itp. W zakresie robót 
salonowych przyjmuje zamówi. 1a: na ramy w różnych stylach i fanta- 
zyjne, konsole, Kasetki, kolumny, stalugi , stoliki, taboreeiki i t. d. 


WYROBY GIPSOWE ! TERAKOTOWE 


imituje © kolor bronzu, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszee do niepoznania. 


FAUSTYNA FAKOBIAK 
przyjmuje i wykonnje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
ornaty, kapy, chorągwie, sztandary jakoteż wyroby salonowe, 
Podejmuje się też reperacyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj. 

j.a R c A 


ù do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- 
Ramy by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- 
mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty lakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska L 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso- 
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberską i amoniak 


Po chwili jednak, gdy usta wymawiały sło- 
przed oczyma ponownie 
własną postać, 
chrzęst trawy, silny przyśpieszony oddech gonią- 
cego ją mężczyzny, albo czuje się unoszoną w 


Ażeby to wspomnienie przytłumić w sobie, 
zabić, zaczyna się nieco głośniej modlić, a tu 
słowa przygłusza wzruszony cichy 


Nagle zdaje się jej, że usłyszała prawdziwy 
Ktoś musiał się znajdować 


„Ucieczko grzesznych, módl się za nami! 
Pocieszycielko strapionych, 
Portyera oddzielająca jedynie jej pokój od 
pokoju dziecka poruszyła się. Widocznie ktoś się 


Śmiertelnie blada zerwała się i po chwili” 


Z An, 
uklękła przed starym, małym obrazkiem Matki 


Boskiej, wiszącym przed jej łóżkiem, który otrzy- 


namysłu poszła się przekonać. W pokoju nie by- 


jej „któr ło nikogo. Magdalena spała spokojnie, światło 
mała od jednej zgrzybiałej zakonnicy i przyci |nocnej lampki oświecało jej głowę. Przyćmiła 
snąwszy w dłoniach rozpalone czoło, utonęła w | płomień... Chwała Bogu!.. Nikogo nie zastała... 


|A przecież była przekonaną, że uszła przed stra- 
sznem  niebezpieczeństwem. W powietrzu czuła 
jego prąd, mrożący krew w jej żyłach. 

Resztę nocy przebyła niespokojnie. Nad ra- 
nem słyszała niewyraźnie jakiś ruch w domu. 
Później wszystko ucichło. 

Rano, kiedy schodziła na dół, Charles ocze- 
kujący na nią przy drzwiach, powiedział jej z 
głębokim ukłonem : 

— Jego książęca Mość polecił mi, wyrazić 
pani Żal z powodu swego nagłego wyjazdu do 
Paryża. Jego książęca Mość ma tam ważne spra- 
wy do załatwienia... Za trzy lub cztery dni za- 
pewne powróci. Ja otrzymałem rozkaz dziś je- 


słyszy 


bo posadzka dziwnie szcze zapakować rzeczy i udać się za Jego 
cała w ogniu, nie... książęcą Mością. 
zaczyna się modlić go- Po upływie czterech dni, tygodni nie było 


księcia jeszcze. Grudzień, 
a książę nie powrócił. 


styczeń przeminął 


módl się za nami!“ (C d.n.) 


A momma Eoee AM na. 


Kupujcie jedwabie Schweizera! 


Proszę zażądać wzorów naszych ści CZ: iałyc 8 
lorowyeh PAEA AR y ne A syel nowości czarnych , białych alho ko 
pecyalności: Jedwapie na toalety do przyjęć, śl 
1 do ulioy również na blazy, Dolszycie ita: zyje Palumiec, viloma 


Sprzedajemy w Austro Węg. tylko prywatnym i wysyłam je- 
dwabne materye oclone i ep'acone do Misztal, i WK ak gh 


Schweizer 8. Co., Lucern, Schweiz. 


Dom 


»ksportowy jedwabiów. 14558 


Wzory anonsów 


dla wszystkich galęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpo- 
wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anon- 
sów Rudolf Mosse, Wiedeń I. Seilerstktte 2. 


Ruch pociągów kolejowych od | maja 1900, 
Prsyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskiego. 


Pociąg godzina Przychodzą do Lwowa na dworzec główny : 


osobowy ` z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
pospiesz. z z Czerniowiec, Itzkan, Goaten EEA l ik 
a 2 z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wrot, 
osobowy | 3" z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniee, 
n 6 z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 
] Rymanowa, Sanoka, Przemyśla 
ta 6:20 z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
= 6.46 z Brzuohowiec (codziennie od 13 maja do 16 września włącznie) 
E T45 s Janowa 
z 3:00 z Tarnopola, (Krasnego, Brodów) 
» 8:05 z note, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
- 8:15 z Sokala i Rawy ruskiej 
Ę 850 z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Be,!'ua 
A Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
> 11: 5 z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z 11'565 x Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Chodorowa) 
" kuć z a 
n 1 z kolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od 1/6 do 15/9 
pospieszn. 135 z Krakowa, Wiedala, Tariowa, Ke czeka Rozwad. o 
à Ra z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł, 
a "35 z Podwołoczysk Grzy małowa Husiatyna, Tarnopoła i Brodów 
osobowy 314 a Brzuchowiee (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
» 540 z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
» 545 a Krakowa 
n 555 z Qzerniowiec, Iztkan, Stanisławowa 
© 6-00) z Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy rnskiej 
" rar z Brzuchowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
p 828R z Janowa (od 1/5 do 15/3 w niedziele i święta) 
pospieszn, 8:49 z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
osobowy U 550] z Brzuchowie (13/5 do 16/9 codziennie) 
U 9 z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9) 
" z Krakowa, Wrocł, Tarnowa, Jasłą, Przeworska i Rozwadowa 
" z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmeaó 
” z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa 
O) a Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec. 
U) z Podwołoczysk, Tarnopola na dworzec „Podzamuse 
RCA z Tarnopola ; W . 
Pae z Poeci Z oj - 2 
- n LJ n " - 
Poeiqg Odchodzą ze Lwowa z dworca głównego: 
pospieszn, o Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
M |„ Itskan, Ćzernio wiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Constaucy 
osobowy „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlins, Chyrowa, Sambora 
- » Brzuchowie (od 13 maja do 16 września codziennie) 
a n Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
> „ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
2 „ Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
pospieszn. „ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Lubaczowa 
osobowy ś 5 „ Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Roz 
wadowa, Stróżu, Tarnowa 
c 900  „ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Eawoozn. od 1/6 do 15/9) 
a 9:15 „ Janowa 
ej 925  „ Podwołoczysk, Brodów, Kopyszyniee, Husiat. Grzym. Kozow; 
8 9-55  „ Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
à 10:20 „ Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
, 125 „Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
pospieszn. 1:55  „ Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Bodów) 
osobowy 215 „ Brzuchowie (od 13 maja do id września w niedz. i święts) 
pospiesżn. 245  „ Czerniowiec, ltzkan, Stanisławowa, liasiatyna 
250  „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
osobowy 3:05  „ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 
= 3:15 „ Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 
ać 326  „ Brzuchowio (codziennie od 13 maja do 16 września) 
= 3-30 „ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
a 0° s Stanisławowa 
pi 6134 „ Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 
| 1901 codziennie) 
- 630] „ Krakowa, Wiednia, Wrocł, Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 
X 6:60] „ Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałuszał 
710 , Tarnowa i Brodów 
= T25% „ Sokala i Rawy ruskiej 
z 148] „ Brzuchowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
w 9:12] „ Janowa (od 1/5 do 15/9 » * 
A È y Czerniowiec, -Itzkan 
” „ Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze- 
Bzowa, Orłowa, Tarnowa 
n n Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa 
M 03 „ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy z dworca Podzameze 
Pola 943  ( Podwołoezysk | » n 
pospięszn. ` 208, 3 Kijowa, Odesny r D 
osobowy 13] „ Tarnopola n » 
„ l n Podwołoczysk n . 
Uwaga: Nocna pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy czas środkowo-europejski 
g jest ETE o 88 RAE od czasu Iwowakieco: Biure informacyjne 


©. k. kólei państw. w gmachu Dyrekcyi przy ul. Krasickich 1. 5 udziela 
bliższych oj adnień, fredie bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 
z rozkładem jasdy. 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio- 
ty reklamowane w (Gazecie Nar j lub w ogóle kerzystając z działu ogłosze- 
ogowego, raczyli powoływać się na Gasetg Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
macye swoje zaczerpuęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na roższerzeni» 


ogłonzeń Gasety Narodowej. 


FRIEDRICH i BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4 


Sim © 


Z drukarni 


i litografi Piilbra i Spółka. 


